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2. RUDOLF i T. KOWALCZYK

Wystawa budowlano - mieszkaniowa
Banku Gospodarstwa Krajowego (1935 r.)

V ystawa budowlano-mieszkaniowa na Kole
jest bardzo interesująca, ale gdy ją bliżej

, analizować, spotykamy w niej tyle rzeczy
.fmentarnych, że nawet trudno o nich mówić tech-

' °m- A jednak warto o niej mówić i warto z niej
y«rzesać szereg spostrzeżeń i tendencyj, o któ-

ycn albo nie mówimy wogóle, albo ich niedocenia-
, • -lo też w poniższym opisie znajdzie czytelnik

l e i lustrujące najważniejsze zagadnienia, będą-
- e tematem pokazów tej wystawy,

."amiętamy jeszcze dobrze trzy ostatnie wystawy
^szkaniowe w Warszawie. Pierwsza z r. 1930 mie-

w/ a się w gotowych mieszkaniach robotniczych
arszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Naczel-

J m hasłem jej było z a p e w n i ć k a ż d e j ro-
l r»ie m i e s z k a n i e , a k a ż d e j o s o b i e

, r ° d z i n i e — o d d z i e l n e ł ó ż k o . Poka-
n° także międzynarodowe plany mieszkania naj-

niejszego i możliwie taniego. Tabele i wykresy
azowały wzajemne ustosunkowanie się w i e 1-

s c i m i o c ^ l f a r i i a , k o m o r n e g o i za-c i m i e s z k a n i a ,
r o b k ó w.

=_ wystawa miała już inny charakter. Zbudo-
wano przeszło 20 rozmaitych typów małych domów
Jednorodzinnych, wskazując na różne sposoby uży-
cia drewna w budowie. Wystawa ta, z r. 1932, mia-

:*a charakter doświadczalny i mogła nas przekonać,
I?' Jak mówi T. Toeplitz, nie jesteśmy dostatecz-
n e Przygotowani do rozwoju budownictwa małych
domów w sposób odpowiadający zasadniczym wy-
maganiom kulturalnym i możliwościom finansowym
SżersZych warstw społeczeństwa. Wyniki wystawy
n i e Pozostały bez wpływu, naprowadziły one prze-•

dewszystkiem akcję Banku Gospodarstwa Krajowe-
go na mne tory w kierunku ułatwienia drobnego bu-
downictwa: ogłoszono konkursy na plany małych
domków, sprzedawano plany już zatwierdzone a
także robocze, przeprowadzano prace inwestycyjne
i parcelacyjne na terenach państwowych, udzielo-
no pomocy Polskiemu Tow. Reformy Mieszkaniowej
w zorganizowaniu poradni budowlanej, urządzono
wreszcie wystawę na Kole, którą się tutaj szerzej
zajmiemy.

Z pobieżnego już przeglądu wystawy możemy
zdać sobie sprawę z tych zasadniczych dążeń
B. G. K„ które kierowały założeniem wystawy
bank Gospodarstwa Krajowego spełnia od r. 1924
rolę instytucji, finansującej budownictwo mieszka-
niowe. Akcja kredytowo-budowlana B. G K od
r. 1931 wykazuje jednak, w porównaniu z latami
poprzedniemi, spadek sumy udzielonych pożyczek
budowlanych, przy stałym wzroście ogólnej liczby
izb, budowanych z tych funduszów. W związku
z tym objawem zmieniano stale zasady i metody
finansowania budownictwa mieszkaniowego Głów-
ny wysiłek skierowano na popieranie drobnego bu-
downictwa mieszkaniowego, ograniczając finanso-
wanie dużych domów blokowych. Ześrodkowanie
kierunku polityki budowlano-mieszkaniowej pań-
stwa na odcinku drobnego budownictwa zapewniało
wjększy ruch budowlany (ożywienie życia Z p o °
darC z ego i wzrost zatrudnienia) i wyrównanie za-
potrzebowama mieszkaniowego. W stosowanej od
r. 1933 w rożnych miastach p a r c e l a c j i g run-
lo w p a n s t w o w y c h na cele budowlano-mie-
szkaniowe, sprzedawano grunty budowlane dopiero
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po przygotowaniu ich pod zabudowę (przez doko-
nanie inwestycyj komunikacyjnych i techniczno-sa-
nitarnych) i po uregulowaniu ich hipotek. W ten
sposób zrobiono krok naprzód w kierunku r a c j o-
n a l n e j z a b u d o w y os ied l i , która w ostat-
nich latach była przez drobne budownictwo silnie
zagrożona. Wystawa na Kole jest tego dobrym
przykładem. B. G. K. ustalił wyższe normy kredy-
towe dla przedsięwzięć budowlanych, które polega-
ją na planowo prowadzonej zabudowie zwartych od-
cinków terenowych większą ilością domów o zbli-
żonych do siebie typach, budowanych jednocześnie
przez zorganizowany aparat projektodawczy i wy-
konawczy. Ta forma budownictwa, jak wykazało
doświadczenie (Babice pod Warszawą), może dać
poważne wyniki na polu racjonalizacji budowy osie-
dli. Zmierza ona do podniesienia poziomu technicz-
nego drobnego budownictwa mieszkaniowego w osie-
dlach podmiejskich. Wystawa na Kole jest dalszym
ciągiem urzeczywistnienia powyższej zasady, sta-
nowiąc poważny środek propagandy. Celem wy-
stawy jest, jak mówi Dr. T. Garbusiński, Dyr,
B. G. K.: „uświadomienie drogą popularno-dydak-
Lycznego pokazu szerokich sfer społeczeństwa, bu-
dującego małe domy mieszkalne na własny użytek,
0 tych wszystkich zagadnieniach, jakie są związane
z budową małego domu, w szczególności zaś wska-
zania na konieczność wyboru przy budowie zarów-
no racjonalnych, ekonomicznych i estetycznych pro-
jektów typów domów mieszkalnych, jak i celowego
użycia materjałowi konstrukcyj budowlanych". Nie
ulega wątpliwości, że wystawa, która stała się
punktem zwrotnym w historji zaniedbanej dzielni-
cy robotniczej m. st. Warszawy, stać się może wzo-
rem racjonalnego zakładania dzielnic mieszkanio-
wych. Wystawa ta daje pokaz domów mieszkalnych
w trzech typach: 1) domy wolnostojące, 2) bliźnia-
cze i 3) szeregowe — wszystkie oparte na projek-
tach konkursowych (patrz katalog wystawy). Za-
równo domy, jak i plany i ich szczegóły są godne
studjowania, (zwiedzić trzeba koniecznie schron
przeciwgazowy dla 10—12 ludzi, z urządzeniem wg
projektu inż. Biesiekierskiego), wykazują one postęp
w porównaniu z domami, jakie były na poprzedniej
wystawie na Bielanach. Wystawa wykazała, że przy
pomocy prawidłowej parcelacji, wstępnej „uzbro-
jenia" przeznaczonych do zabudowy terenów oraz

• planowego zabudowania można stworzyć osiedle,
mające wszelkie walory estetyczne. Nie zapomnia-
no o ogródkach działkowych i ogródkach ozdob-
nych. Na wystawie mamy też przegląd różnych dzia-
łów przemysłu budowlanego (pokaz wyrobów i ma-
terjałów pochodzenia krajowego) oraz obraz dzia-
łalności różnych instytucyj publicznych, państwo-
wych, samorządowych, orgamizacyj społecznych
1 zawodowych w dziedzinie mieszkaniowej. Składa
się to wszystko na skromną całość, ale całość, któ-
ra winna spełnić swoje zadanie. Zadanie to spełni,
gdyż napewno pobudzi do pracy nad podniesieniem
poziomu technicznego, estetycznego i kulturalnego
osiedli, domów i mieszkań.

Działalność poszczególnych instytucyj.

Na podstawie tabel, wykresów i opisów z wy-
stawy zobrazujemy pokrótce działalność różnych
instytucyj w dziedzinie budowlano-mieszkaniowej.

B a n k G o s p o d a r s t w a Krajowego
przyznaje pewne kredyty na budownictwo. Udziela
również kredytu na zakup działek budowlanych na
następujących zasadach: 1) sprzedaż odbywa się
na raty — zazwyczaj na 10 lat. Opłata przy kon-
trakcie wynosi conajmniej 20% kosztów gruntów
i inwestycyj, reszta — na raty półroczne przy ni-
skiem oprocentowaniu;

2) do ceny za sam grunt surowy parceli dolicza
się część kosztów inwestycyj terenowych, przypa-
dających na właściciela działki, w myśl przepisów
prawa budowlanego, i koszta te rozkłada się rów-
nież na spłaty, zazwyczaj na dziesięć lat;

3) przed zakończeniem budowy domu mieszkal-
nego nie wolno sprzedawać działki bez zezwolenia
B. G. K.;

4) działki muszą być zabudowane w ciągu 2 lat
i o ile w tym terminie budowa domu nie będzie
ukończona, działka zostanie odebrana, a zapłacone
za nią pieniądze przepadają.

W okresie od 1924 do 1934 r. B. G. K. przeznaczył
na budownictwo 7 045 013 zł., z czego przypada na
wodociągi 1 052 525 zł., na kanalizację 3202696 zł„
na gaz 94397 zł.

B. G. K. finansuje również d r o b n e budo-
w n i c t w o :
w r. 1932 wybudowano z jego funduszów 5101 izb

„ „ 1934 „ 42579 „
Kredyty udzielane na budownictwo stanowią '/,

część kredytów Banku. Ogółem Bank udzielił do-
tychczas 612220 832 zł., za co wybudowano 246830
izb,

Podział kredytów przedstawia się następująco:
gminy 56991612 zł., instyt. społeczne 102119106
zł., osoby prywatne 216120673 zł., spółdzielnie
236 938 940 zł. Z tych liczb już widać, że B. G. K.
spełnia w dziedzinie budowlano-mieszkaniowej w
Polsce wielką rolę społeczną, idąc zgodnie ze swym
statutem, który przewiduje, między innemi, popie-
ranie budownictwa mieszkaniowego.

W związku z wystawą B. G. K. znamienne są
słowa Dr. R. Góreckiego, prezesa B. G. K,; „podno-
szenie poziomu kultury w płaszczyźnie mieszkania,
domu i osiedla jest jednocześnie zwiększeniem po-
stępu w rozwoju życia gospodarczego i zaczątkiem
dla nowych wartości materjalnych w gospodarce
narodowej; dlatego Leż każdy wysiłek, zmierzający
do poprawy'w tej dziedzinie — choćby w skromnym
zakresie i wynikach — jest społecznie i gospodar-
czo pożyteczny",

Są to przesłanki, które niewątpliwie kierowały
pracami B. G. K. nad realizacją wystawy budowla-
no-mieszkaniowej.

F u n d u s z P r a c y udziela subwencyj na bu-
dowę wszelkich zakładów użyteczności publicznej!
jak chłodnie, rzeźnie, targowiska, urządzenia spor-
towe, oraz na przygotowanie terenów pod °!ĵ ?!
wę. Ogółem dał Fundusz Pracy w latach
i 1934/35:

na rozbudowę osiedli 59429 000 zł., w tera na
urządzenie miast 43 424000 zł., na budownictwo
mieszkaniowe 4 487 000 zł., na gmachy publiczne
10 400000 zł., na pomiary i plany zabudowania
628000 zł. Za kwoty przeznaczone na ^
miast wykonano 143 km rurociągów, 36
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domowych, 2 filtry, 1 stację pomp, 7 zbiorników oraz
szereg innych budowli.

Fundusz Pracy udziela kredytów na następujące
roboty:

1) plany zabudowania miast, 2) przygotowanie
terenów budowlanych, 3) budowę nawierzchni ulic,
4) budownictwo mieszkaniowe, budownictwo pu-
bliczne, szkoły, szpitale i inne budowle użyteczno-
ści publicznej. Rola społeczna Funduszu Pracy nie
ulega najmniejszej wątpliwości.
B i u r o K o m i t e t u R o z b u d o w y m. st.

W a r s z a w y .
Tabele na wystawie wskazują zasady kredytowa-

nia budownictwa w latach 1928—1934:

I l o ś ć o s ó b , p r z y p a d a j ą c y c h n a j e d n ą i z b ę .

W y k a z i l o ś c i

R o It

Domy czynszowe . .

Budowle drobne . •

l o k a

1928

14498

4960

l i 1<

29

5200
1820

r e c

30

7304
1243

y to
31

1168
1735

w y

32

1681

1560

ch.

33

2925

4024

34

5183

5724

Ś r e d n i k r e d y t w z ł . , p r z y p a d a j ą c y n a j e d n ą i z b ę .

R o k

Domy c z y n s z o w e

Budowle d r o b n e

1928

5300

4300

30

5200 5300 3900

31

5600 6100 4800 3850 2200

32

1150

33 34

855

1200

1120

Z a k ł a d U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h
we własnej akcji budowlanej wybudował 4400 mie-
szkań o 10 582 izbach, kosztem zł. 44374 000,

To w. O s i e d l i R o b o t n i c z y c h kieruje
się w swej pracy następującemi wytycznemi:

1. Koszt budowy mieszkań dla robotników musi
być dostosowany do ich zdolności płatniczej.

2. Zdolność płatnicza zależy od wysokości za-
robków.

3. Robotnik może zdobyć się tylko na mieszka-
nie tanie, a więc małe i racjonalnie zaprojektowane.

4. Tow, Osiedli Robotniczych buduje tylko małe
i tanie mieszkania.

5. Powierzchnia użytkowa mieszkań nie przekra-
cza w domach blokowych 36 nr, a w domach jed-
norodzinnych 42 nr.

6. Tow. Osiedli Robotniczych nie finansuje budo-
wy mieszkań dla pojedynczych osób,

7. Budownictwo Tow. Osiedli Robotniczych — to
budownictwo całych osiedli lub ich części.

8. Kredyty Tow. Os. Rob. są tanie — 2%.
y. Kredyty te mogą uzyskać osoby zarabiające

nie więcej, jak 250 zł. miesięcznie,
10. Reflektujący na pomoc Tow. Os. Rob. musi

się zadowolić małem mieszkaniem.
Tabele ilustrują liczbę mieszkań w różnych czę-

ściach Polski w porównaniu z zagranicą. (Dla przy-
kładu przytoczono tylko miasta Niemiec).

O d s e t e k m i e s z k a ń , z a w i e r a j ą c y c h 1 — 4 i z b .

Iloić izb
w

4

3
2

Miasta pol-

sktc ogółem

O,'

18

17,4

27,8

36,8

Miasta
w wojew.
zachodn.

%

30,6
22,6
28,0
18,8

Missta

w wojew.
pozostałych

Q /

11,4

15,0

34,4

39,2

Miasta
niemieckie

%

54.3

27,2

14,8

3,7

Ilość iib
w

mieszkaniu

3
2
1

Mi a sin
w wojew.

potudn.

1,7

2,3

3,7

Miasta
w wojew.
zachodn.

1.5

1,0

2,6

Miasta
w wojew.

pozostałych

1.7
2,3
3.7

Miasta
niemieckie

1,2
1,5
2,1

Inne tabele tego działu obrazują rozwój chorób,
którym sprzyjają złe warunki mieszkaniowe: we
wszystkich wielkich miastach gruźlica panuje prze-
dewszystkiem w dzielnicach o mieszkaniach prze-
ludnionych. Wypada zanotować kilka groźnych dla
zdrowotności publicznej objawów.

Ilość osób przypadających na jedną izbę w Pol-
sce zmniejsza się tylko w mieszkaniach większych,
natomiast coraz większa część ludności Polski tło-
czy się w mieszkaniach przeludnionych 1-izbowych,,
a odsetek ludności w mieszkaniach jednoizbowych
stale wzrasta. Budujemy zbyt mało mieszkań mniej-
szych, tak, że przyrost małych mieszkań w latach
1921—1931 był wolniejszy od wzrostu zapotrzebo-
wania.

W okresie 1921—1926 obserwuje się w Polsce
stopniowy zanik myśli społecznej w budownictwie
mieszkaniowem, czego wyrazem są normy prawne:

1) ustawa z 1.VIII.1919 r. o państwowym fundu-
szu mieszkaniowym nakazuje budowę domów z ma-
łemi, taniemi i higjenicznemi mieszkaniami dla lud-
ności niezamożnej;

2) ustawa z dnia 20.IX.1922 r. w przedmiocie
rozbudowy miast nakazuje pomnożenie liczby lo-
kali mieszkalnych, przewiduje udzielenie pożyczek
na budowę domów z małemi mieszkaniami, nie okre-
ślając jednak dla jakich warstw społecznych prze-
znacza się te mieszkania;

3) ustawa z dnia 22.IV.1925 r. o rozbudowie
miast nakazuje podjęcie akcji w celu zapobieżenia
brakowi mieszkań, ale nie określa dla kogo i jakie
mieszkania należy budować.

Dopiero w latach 1927—1935 następuje nawrót
do myśli społecznej w polityce budowlanej i miesz-
kaniowej i powstaje wtedy Tow. Osiedli Robotni-
czych.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z
dn. 22.IV. 1927 r. przewiduje pierwszeństwo dla bu-
dujących małe mieszkania. Uchwała Rady Mini-
strów z dnia 4.DC1929 r. przeznacza część fundu-

. szów ubezpieczeń społecznych na budownictwo
mieszkaniowe dla robotników i pracowników umy-
słowych.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Ministrów z
dn. 1.XI.34 r. powołała do życia Tow. Osiedli Ro-
botniczych,

Dotychczasowe budownictwo mieszkań robotni-
czych niedostatecznie uwzględniało możliwości
płatnicze robotników. Mieszkania dostępne dla ro-
botników winny korzystać z kredytu długotermino-
wego (50 lat) i nisko oprocentowanego (2%).

Koszt mieszkania przerasta możliwości płatnicze
robotnika polskiego i jest stosunkowo wyższy, niż
na zachodzie Europy. Koszt ten w odsetkach przed-
stawia się w r. 1934 w różnych krajach następują-
co: Niemcy — 16,4% zarobków, Francja — 10%,
Czechosłowacja — 9,1%, Austrja — 5,1%, Polska
—17,4% — 1934 r. i 22,7% — 1914 r.
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Nisiki poziom zarobków robotnika polskiego zmu-
sza go do wynajmowania mieszkania małego, 0 po-
ziomie zarobków świadczą poniższe cyfry, które
wskazują ile dni pracy w miesiącu wystarczy ro-
botnikowi zagranicznemu, aby zarobić na poziom
życia robotnika warszawskiego. Warszawa —• 25
dni roboczych, Paryż — 17 dni, Berlin — 16 dni,
Londyn — 12 dni, Amsterdam — 10 dni. O po-
ziomie zarobków świadczy również wielkość miesz-
kania robotnika. Np. mieszkania robotnicze w Pol-
sce są; 1—2 izbowe, we Francji — 2—3-izbowe, w
Niemczech — 3-izbowe, w Holandji — 4-izbowe.

Przy drogich kredytach budowlanych domy dla
robotników są dla nich niedostępne. Np. domy miej-
skie w Łodzi zamieszkują w 34% robotnicy i w 66%
pracownicy umysłowi. Domy robotnicze w Z. U. S-ie
zamieszkuje 33% robotników i 67% pracowników
umysłowych. Mieszkanie dla robotników nie może
kosztować ponad 20 zł., gdyż przeciętnie robotnik
nie może płacić więcej, niż 15% swoich zarobków.

Według danych ankiety Inst. Gosp. Społecznego
za rok 1933/34 robotnik płaci za mieszkanie 1-iz-
bowe ok. 22 zł. w Warszawie i Poznaniu, w Gdy-
ni — ok, 30 zł. Inne miasta utrzymują się na po-
ziomie od 10—17 zł.

Tow. Osiedli Rot. udziela kredytów na:

domy murów, wynajmów, za czynsz-kredyt 50 lat i oproc. X%
i, „ budowane na własność „ 50 ,, ,, 2%
„ drewniane ,, „ „ „ 50 „ ,, 2%

Obok stoiska Tow. Osiedli Rob. wybudowano ty-
powe mieszkania robotnicze; koszt mieszkania o
pow. 32 m2 wraz z instalacjami wodociągowo-kana-
lizacyjnemi i elektryczności wynosi 5 300 zł.

Koszt mieszkania o pow. 42 nr, lecz bez tych in-
stalacyj, wynosi 5 000 zł.

F u n d u s z K w a t e r u n k u W o j s k o w e g o ,

Z rozkazu Marszałka J. Pitsudskiego powstał
Fundusz Kwaterunku Wojskowego, który dał
podstawę do wykonania w okresie 1927 r. — 1935 r.
1970 000 m1 budynków.

F. K. W. wydawał rocznie na budownictwo na-
stępujące sumy: 1928 r. — 35,5 milj. zł., 1929 r. —
24 milj. zł., 1930 r. — 8 milj. zł., 1931 r. 6,8 milj.
zł., 1932 r. — 8,5 milj. zł., 1933 r. — 7,5 milj. zł.,
1934 r. — 14,5 milj. zł.

Zestawienie kosztów budowy, projektu, nadzoru
i administracji przedstawia się następująco: budo-
wa — 95,28%, projekt — 0,93%, nadzór — 2,63%
i admin. — 1,12%.

Ilość osób zatrudnionych w r. 1934 przy budo-
wach F, K. W. wynosiła: 15 800 robotników, 52 pro-
jektodawców, 40 kierowników robót, 27 w admini-
stracji i 36 praktykantów.

Za wyżej wymienione fundusze wybudowano
mieszkań:

Koszt 1 m8 budynków wynosi:

W o k r e s i e

1927 — 1934 r.

1930 — 1934 r.

W budowie . .

oficerskich

1435

304

225

podoficerskich

1635

986

586

W o k r e s i e

1927 — 1930 r.

1930 — 1933 „

1933 — 1935 „

inics/k. ofic.

56,36 zt.

41,8 „

30,26 ,,

mieszk. podofic.

55,13 zł.

45,13 „

30,86 „

Fundusz Kwaterunku Wojskowego, którego opin-
ja, w sensie zdrowej i pożytecznej instytucji, jest
już oddawna ustalona, odgrywa przy naszych sto-
sunkowo małych rozmiarach budownictwa rolę
wprost dominującą. O działalności tej instytucji
wiemy nietylko z wystawy B. G. K., gdyż F. K, W
urządzał w ostatnich latach własne wystawy, któ-
re zwróciły na siebie powszechną uwagę techników
zarówno umiejętnością pokazu, jak i przedstawie-
niem szczegółowej kalkulacji czynników, wchodzą-
cych w grę w każdem budownictwie.

D z i a ł d r o b n e g o b u d o w n i c twa. In-
teresujące są szczegółowe zestawienia kosztów ma-
terjału i robocizny w jednakowych domach muro-
wanym i drewnianym.

K o s z t m a t e r i a ł u .

Rodzaj malerjału

Cegła . . . .
P iasek . . . .
Wapno gaszone
Cement . . .
Żelazo . . . .
Drewno .
Stolarszczyzna .
Papa . . . .
Smoła . , . .
Blacha cynkowa
Szkło . . . .
Pokost . . . .
Kafle . . . ,
Okucia . . •

Razem .

Dom murowany

2680 zł.
435
480
600
780
283
710
300
50
752
80
210
300
340

9920 zł.

16,46
2,51
2,74
3,46
4,46
15,70
4,10
1,75
0,29
0,45
0,40
1,30
1,73
1,94

57,29

Dom drewniany

1050 zł
350
320
600
640

3660
710
310

50
75
80

390
300
340

8875 zł.

6,40 ?j
2,14 „
4,96 „
3.66 „
3.67 „

22,39 „
4,24 „
1,90 „
0,31 „
0,47 „
0,49 „
2,38 „
1,83 „
2,07 „

54,01

R o b o c i z n a .

Rodzaj robocizny

Murarz . , . .
Robotnik wykwal.
Robotnik . . , .
I n s t a l a c j e . . . .

Razem . .

Dom murowany

1720 zł.
3530 „

870 „
1250 „

6210 zł.

9,92 %
20,36 „

5,02 „
7,43 .,

35,30

Dom drewniany

1400 zł.
4380 „

7Si0 „
1250 .,

6400 zł.

0,371
26,31 „

4,82 „
7,94 „

38,00 1

Z e s t a w i e ń

Rodzaj kosztu

Koszt całkowity.

Stan surowy . ,

Wykończenie.

e k o s z

Dom murowany

17290 zł.

6689 „

10601 „

100!};

41 „

59 „

t ó w.
Dom drewniany

16335

6534

9801

100 Ji

40 „

60 „

Pozatem pokazano piece kaflowe, wykonane wa-
dliwie i wzorowo, tabele ilustrujące racjonalnie wy-
konane kostrukcje, które zwalczają cztery groźne
dla budownictwa żywioły: wodę gruntową, wodą de-
szczową, ogień i grzyb drzewny. Tabele te, szcz
gółowo opracowane, posiadają wielką wartość i mo"
gą służyć jako wskazówki nawet dla fachowco • ^

Ponadto wystawiono liczne eksponaty w na™'
rze, a więc drewno dobre i złe, cegłę, piaseKi c
ment i t.p.



PRZEGLĄD TECHNICZNY — 1935 325

B i u r o p l a n u R e g i o n a l n e g o m. st.
W a r s z a w y ,

Plan zabudowania m. st.Warszawy, a także plan
regionalny stolicy był omawiany i przedstawiany
w wielu innych miejscach, szczegółowo krytykowa-
ny i wyróżniany. Dział ten mógł więcej zaintereso-
wać obywatela-niefachowca. Tutaj chcemy tylko
podkreślić, że w rozwoju planu regjonalnego nale-
ży zanotować następujące tendencje: w okresie od
1921—1935 r. ludność dzielnic mieszkalnych w m.
st. Warszawie wzrosła dwukrotnie przy równoczes-
nej tendencji do spadku zaludnienia w śródmieściu.
Okolice Warszawy zaludniają się szybciej od sa-
mego miasta.

Wodociągi i kanalizacja m. st. Warszawy.

Wystawiono modele stacji pomp rzecznych oraz
filtracji wstępnej i mechanicznej (eksponaty zna-
ne z szeregu innych wystaw).

Wykresy wskazują na skuteczność chlorowania
wody filtrowanej; np. w pewnych miesiącach w ro-
ku 1933 w 1 cm:i wody niechlorowanej i surowej
było 14200 bakteryj; po oczyszczeniu i chlorowa-
niu — średnia liczba bakteryj waha się ok. 0.

Rozwój sieci wodociągowej od roku 1918 do 1934
wykazał wzrost z 323 000 mb. do 534000 mb,, przy-
rost więc w ciągu 16 lat wynosi ok. 210 721 mb.

Ogólne spożycie wody od r. 1918 do r. 1934 wy-
nosi prawie 27 500000 m:i. Wzrost przyłączeń do-
mowych wynosi od 4722 w r. 1926 do 5806 w roku
1934. Średnica przewodów ulicznych w wodocią-
gach warszawskich waha się od 75 mm do 1200 mm.

W związku z oczyszczaniem i dezynfekowaniem
wody pouczająca jest tablica, ilustrująca ilość zgo-
nów na dur brzuszny w Warszawie: w r. 1880 —102
osoby, w r. 1930 — 10 osób na 100000 mieszkańców.

Co do sieci kanalizacyjnej, to widzimy, że sieć ta
wzrosła z 205870 mb. w r. 1926 do 280 295 mb.
w r. 1934. Również wzrosła liczba przyłączeń:
z 4822 w r. 1926 do 5806 w r. 1934.

Niezmiernie ciekawe światło rzuca tabela po-
równawcza kosztów instalacji.
Z e s t a w i e n i e k o s z t ó w i n s t a l a c j i w j e d -
n o s t k a c h p o r ó w n a w c z y c h , r ó w n y c h w a r -
t o ś c i 1 <> o d z . p r a c y r o b o t n i k a n i e w y -

k w a l i f i k o w a n e g o .

Miasta

Warszawa .
Berlin. . .
Praga . . .
Wiedeń . .
Sztokholm .
Londyn .
Bruksela . .

Płace za
1 godz.
pracy

0,50
1,29
0,66
1,00
2,23
1,86
0,73

Mater-
jaty

3140
1034

1027
691
819
270

Robo-
cizna

1344
205

258
224
362
440

Razem

4484
1244
1724
1285
915
1081
1710

Opłaty
za prze-
łączenia

2000
79
569
400
182
127*)
480

L tabeli tej wynika, że mimo niskiej robotniko-
Nziny w Warszawie, połączenie wodociągowo-ka-
nąlizacyjne jest tu znacznie kosztowniejsze, niż w
wielu miastach europejskich. Stosunek na nieko-
rzyść Warszawy dochodzi do 1 :4. Koszta połączeń

') Bez zbiornika.

wodociągowo-kanalizucyjnych wywołują u nas sta-
le krytykę i, jak widać z tych danych Wystawy,
krytykę uzasadnioną. Wiemy, że w wielu naszych
miastach koszta te odstraszają od połączeń nieru-
chomości z siecią wodociągów i kanalizacji i że, mi-
mo istnienia inwestycyj, nie przestają dostarczać
wody do picia zwykle studnie, które często dają wo-
dę wątpliwej wartości. W związku z podaną tabe-
lą notujemy dla ścisłości uwagi inż. St. Wojnarowi-
cza (Kurjer Poranny z dnia 4.VII r. b.), a mia-
nowicie: ,,przedcwszystkiem dane przedstawione
na wystawie grzeszą jednostronnością. Na cenę
ostateczną instalacyj wodociągowo-kanalizacyjnych
ma wpływ nietylko cena robotniko-godziny, w
większym jeszcze stopniu organizacja budowy i
koszt materjału. Płace w Polsce należą do najniż-
szych, to prawda, ale za to pod względem organiza-
cyjnym nasze budowy nie stoją w pierwszym rzę-
dzie. Przy prowadzeniu tego rodzaju robót insta-
lacyjnych stwierdzić nie trudno, że staranniejsze
przystosowanie pracy w biurze przez inżyniera i
technika usuwa wiele marnotrawstwa. Murarz mu-
ruje ściany i stropy, a instalator idzie trop w trop
i dziurawi świeżą jeszcze robotę. Pozatem, źródłem
niewyczerpanego marnotrawstwa jest pasowanie i
przycinanie części. Praca ta może i powinna być
wykonana na zasadzie dokładnych planów w warsz-
tacie. Widzimy więc, że błędne jest podawanie do
porównań wyłącznie kosztów robotniko-godzin.
Można przy droższych, a wydajniejszych robotach,
zbudować instalację tańszą. Na tein polu jest u nas
wiele do zrobienia". Powyższa opinja, wypowie-
dziana w związku ze studjowaniem wystawy
B. G, K., jest zupełnie zrozumiała dla każdego tech-
nika i winna się głębiej przedostać do sfer zainte-
resowanych.

Zdrowie publiczne na wystawie B. G. K.

Domy na wystawie B. G. K. przewyższają, z punk-
tu widzenia higjenisty, te domy, jakie widzieliśmy
na poprzedniej wystawie na Bielanach. Jest to za-
sługą naszych techników sanitarnych i świata fa-
chowego, gdyż architekci i budowniczowie zaczy-
nają coraz więcej, myśleć „kategorjami higjenicz-
nemi", nie zastępując bynajmniej inżynierów sani-
tarnych w ich właściwej zawodowej pracy. Z tego
punktu widzenia wystawa jest też krokiem naprzód
w naszem budownictwie mieszkaniowem. Czy to
mowa o większem mieszkaniu, czy o mieszkaniu
mniejszem, czy o „wzorowem" mieszkaniu, urzą-
dzonem przez Związek Pań Domu, czy o wykona-
niu budynku z tego lub innego materjału — argu-
menty natury higjenicznej są dziś coraz częściej
wysuwane, zarówno w piśmie, jak i w słowie. Nie
sposób na tem miejscu przytoczyć wszystkie te ar-
gumenty, ograniczamy się tylko do stwierdzenia,
że wystawa B. G. K. mogłaby otrzymać nazwę wy-
stawy „higjenicznego osiedla, domu i mieszkania".
Ale na tem nie kończy się jeszcze przegląd higjeny
wystawowej. Ministerstwo Opieki Społecznej (De-
partament Służby Zdrowia) zorganizowało dział
dydaktyczny higjeny publicznej, który stanowi jak-
by uzupełnienie pokazów budowlano-mieszkanio-
wych. Zasługują na podkreślenie trzy działy: 1) hi-
gjena otoczenia, 2) walka z gruźlicą i 3) opieka nad
dzieckiem. Omówimy pokrótce każdy z tych dzia-



326 1935 - ' PRZEGLĄD TECHNir7uv

łów, biorąc pod uwagę głównie te momenty, które
mogą zainteresować techników.

H i g j e n a o t o c z e n i a . Dział ten mieści
eksponaty, dotyczące zaopatrzenia ludności w wo-
dę i usuwania nieczystości z osiedli. Widzieliśmy
je poprzednio w Muzeum Państwowego Zakładu
Higjeny — w dziale, organizowanym przez Od-
dział Inżyitiierji Sanitarnej. Na szczególną uwagę
zasługują modele studzien, kopanych wiejskich, po-
mysłu Dr. Zielonki, Dr. Goldfłussa i inż, Dobrowol-
skiego. Autorom tych pomysłów przyświecała jed-
na zasada, by wiadro do czerpania wody wylewało
się do podstawionego naczynia bez pomocy rąk
ludzkich. Najudatniejsze rozwiązanie, a przytem
najprostsze, osiągnął inż. Dobrowolski. Wystawio-
no tu też dobrze nam znaną studnię typu Caruella;
widzieliśmy ją zagranicą na wielu wystawach —
w Polsce zasługuje ona na szersze rozpowszechnie-
nie, niestety, dotychczasowe jej koszta wykonania
w kraju są zbyt duże, Przy swych licznych zaletach
studnia ta posiada jedną zasadniczą niedogodność,
a mianowicie: może nastręczać pewne trudności
przy naprawie. Interesujące są również ładnie
opracowane modele ustępów. W dziale zaopatrze-
nia w wodę przedstawiono także sposoby odkaża-
nia i odżelaziania wody i t. p. W dziale usuwania
nieczystości widzieliśmy zasady oczyszczania ście-
ków miejskich, sposoby urządzenia miejscowych lufo
grupOiWych oczyszczalni oraz usuwanie śmieci z nie-
ruchomości. Szereg tabel, wykresów i rysunków
ułatwia zrozumienie całości. Opisany dział możtia-
by nazwać poglądowym pokazem techniki sanitar-
nej w jej zwężonych rozmiarach, nie wyczerpują-
cych, oczywiście, całokształtu tej obszernej dzie-
dziny.

W a l k a z g r u f l i c a . Dział ten, zorganizo-
wany przez Min. OpT Sp. przy współpracy Polskie-
go Związku Przeciwgruźliczego, ma za zadanie po-
uczyć, jak walczyć z gruźlicą, gdy ta choroba już
zawitała do domu, bez względu na to, czy jest to
mieszkanie jednoizbowe czy też większe (odpo-
wiednie urządzenie pokojów mieszkalnych chorego
na gruźlicę). Urządzenie mieszkania wystawowego
w tym dziale wyraźnie wskazuje, jak można się
ustrzec zakażenia, unikając przed ewszystkiem
styczności z chorymi na gruźlicę. Odezwa Polskie-
go Związku Przeciwgruźliczego podkreśla, że wszy-
scy muszą pamiętać, iż widne, słoneczne mieszka-
nia, częste ich przewietrzanie, nawet w zimie, oraz
higjena osobista — są to najskuteczniejsze sposoby
zachowania zdrowia.

O p i e k a n a d d z i e c k i e m . Dział ten,
zorganizowany przez Min. Opieki Społ. przy współ-
pracy Polskiego Kom. Opieki nad dzieckiem, zawie-
rał następujące eksponaty: 1) projekt wzorowo
urządzonego pokoju dla niemowlęcia, 2) projekt
wzorowo urządzonego pokoju dla dziecka w wie-
ku przedszkolnym i szkolnym, 3) „kącik" dla nie-
mowlęcia w mieszkaniu jednoizbowym i 4) pokaz
mebli dziecinnych.

Oglądając ten dział, każdy technik musi dojść
do przekonania, że od samego budownictwa dużo
zależy, aby zachowane były w każdym domu po-
stulaty lekarskie w stosunku do życia niemowląt,
Tak samo', jak przy zabudowaniu osiedli zwracamy
coraz większą uwagę na potrzeby dziecka, musimy
i w budownictwie domów i mieszkań liczyć się z tym
czynnikiem coraz bardziej, bo to jest właśnie na-
czelny postulat nowoczesnej higjeny publicznej,

Prof. S. BRYŁA

dospojonych przepon na wytrzymałość
dźwigarów walcowanych

D źwigary walcowane oblicza się z reguły na
zginanie danym momentem M przy pomocy
wzoru."

a = w (1)

gdzie a jest naprężeniem normalnem na krawędzi
stopki w przekroju poprzecznym, zaś W — modu-
łem przekroju (inaczej momentem wytrzymałości al-
bo wskaźnikiem wytrzymałości). Za a przyjmujemy
naprężenie dopuszczalne k, będące n-tą częścią
granicy wytrzymałości (n = ~ 3), względnie grani-
cy plastyczności (n = ~ 2 ) . Projektowanie przy
pomocy wzoru (1) jest uzasadnione, o ile mamy
pewność, że zwiększając dowolnie moment M do-
chodzimy do kresu wytrzymałości belki przez jej
złamanie w płaszczyźnie obciążenia. Tak się rzecz
ma istotnie w przypadku belki długiej i niskiej,
zabezpieczonej odpowiednio przeciw zwichrzeniu,
t. {.odkształceniu w płaszczyźnie poziomej. Mo-
duł przekroju W jest tu rzeczywiście miarą (wska-
źnikiem) wytrzymałości belki. Zwiększając go, zwię-
kszamy proporcjonalnie moment M, jaki belka

udźwignie, ale tylko do pewnej granicy. Jeżeli
belka jest stosunkowo wysoka, to do głosu przy-
chodzą naprężenia normalne w przekroju pozio-
mym przez ściankę az, w miejscu działania siły
skupionej i łatwo może się zdarzyć, że staną się
one niebezpieczniej sze od naprężeń o. W takim

. P i
4-

'Af

j-a-J P

At*. -2,0G~i—

Rys. 1.

wypadku zwiększenie momentu M powoduje zgniot
stopki bezpośrednio obciążonej, zgniot ścianki tuz
pod siłą skupioną, a w następstwie tego złamanie
przedwczesne, t. j . przyśpieszone nagłem zmnie]*
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szeniem modułu przekroju, który zatem przestaje
być miarą wytrzymałości.

Na naprężenie ar zwrócił uwagę prof. Huberx)
Przyspojenie przepon do dwuteówek w miejscu
działania sił skupionych, na wzór żeber w blacho-

wnicach, może niebez-
pieczeństwo zgniotu o-
późnić, jeżeli nie uchy-
lić, i ważność wzoru (1)
przywrócić także belkom
stosunkowo wysokim, a
niebardzo długim, zda-
rzającym się przecież
często w praktyce (po-
dłużnice i poprzecznice

w mostach, podciągi). Celem zbadania wpływu ta-
kich przepon wykonano poniższe doświadczenia.

Badania wykonano w dwu serjach. Pierwsza
obejmuje 16 belek dwuteowych Nr. 16, 20, 24
i 30, dostarczonych przez Tow. Akc, „Perun", a
badanych przez Instytut Badań Inżynierji w War-
szawie,

Druga serja obejmuje 6 belek Nr, 32 i 34. Spa-
wania tej serji dokonała firma Koztowski zaś
badanie przeprowadziła Mechaniczna Stacja Do-
świadczalna przy Politechnice Lwowskiej.

Wszystkie belki, rozpiętości L = 200 cm, podda-
no próbom na zginanie przez obciążenie ich w
środku rozpiętości siłą skupioną na maszynie Am-
skra. Badane były trzy rodzaje belek (rys. 1),

1. Belki bez przepon, po jednej z każdego nu-
meru dwuteówki (por. rys. 12).

2. Belki z 3-ma przeponami (por. rys, 14),
umieszczonemi nad oporami i pod siłą skupioną,
t. ]i w odległościach 1 m od siebie. Takich belek
było po dwie w każdej wysokości serji 1-ej i po
jednej w serji 2-ej,

3. Belki z 5-ma przeponami co 50 cm, (por.
rys. 18), z których 3 były, jak wyżej, w miejscach
działania sił skupionych, (reakcyj i siły P). Belek
tego rodzaju było tyle, ile numerów dwuteówek,
'• i- po jednej w każdej wysokości. W serji 1-ej
(warszawskiej) obciążenie P zwiększano od 0 sko-
kami co 5 t, mierząc za każdym razem ugięcie f,
aż do siły „niszczącej" R, notując także siłę Q
na granicy płynności (tab. 1). W serji 2-ej (lwow-
skiej) obciążenie zwiększano od 0 do pewnej war-
tości, będącej w przybliżeniu wielokrotnością 5
tonn (lub 10 tonn), mierzono ugięcie f (całkowite),
następnie odciążano dla pomierzenia ugięcia trwa-
iego fv Maksymalne obciążenie R nazwano tu ob-
ciążeniem na granicy plastyczności.

Zestawienie sił Q, i 7? daje tab, 1,

')_M.T. Hubert Studja nad belkami o przekroju I (dwute-
jwcmi). Sprawozdania i prace Warszawskiego Tow. Poli-
"chnicznego 1923, zeszyt 1 i 2-gi.

40
t

30

20

10

O

h'1Scm

\rys. 6\

0,16 h/a

30

20

10

0

h-20cm

[rysJj

0,2 h/a 0,4

20

10

0

\)=24cm

0,24 h/a 0.48

h-30cm

0,30 h/a 0,60

10

0 ~~0M h/a- W u 0,34 h/a ąm

Rys. 6 — 11.

W tabeli 2-ej Ro oznacza tę wartość i? z tab. 1,
która odpowiada belkom bez przepon, R3 — bel-
kom z 3-ma, zaś i?5 belkom z 5-ma przeponami.

Rys. 12. •

Kolumny tabeli podają różnice sił w tonnach i w od-
setkach odjemnika, Z różnic R3 — Ro wynika, że w
belkach wyższych dodanie do dwuteowników 3
przepon (w miejscach działania sil skupionych)
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zwiększa ich wytrzymałość R procentowo tem
więce j , im w y ż s z a jes t belka.

Dodanie 3-ch przepon w belkach Nr. 16 i 20
nie zwiększyło wytrzymałości.

TABELA 1.

Serja

1-sza

(war-
szaw-
ska)

2-ga

(lwow-
ska)

I Nr.

30

24

20

16

32

34

Ilość
przepon

0

3

5

0

3
5

0

3

5

0

3

5

0
3
5

0
3
5

L. p.
próbki

17515
16
17
18

19
20
21
22

23
24
25
26

27
28
29
30

917/1
Ł

4
E

6

O
t

30
38,5
38
39,5

18,5
19
19,75
21

12,5
12
11,9
13,3

6,9
6,8
6,8
6,8

t

\ 38,25

\ 19,375

i 11,95

}ó,8

R
t

39,9
49,9
47
48,3

22,9
23,5
24.2
26,3

15,4
13,8
13,7
15,8

8,6
7,45
7,4
7,6

46
58,5
59,5

51
69,5
72,5

t

! 48,45

] 23,85

\ 13,75

\ '

TABELA 2.

I Nr.

16
20
24
30
32
34

R«-

t

— 1,175
— 1,75

0,95
8,55

12,5
18,5

-S.

"/o

— 13,7
- 11,3

4,15
21,4
27,2
36,3

Rr,'

t

0,175
2,05
2,45

— 0,15
1,0
3,0

-R.,

°/o

2,36
14,9
10,27

— 0,31
1,71
4,6

Rr,-

t

— 1,0
0,4
3,4
8,4

13,5
12,5

- R„

7.

—11,6
2,6

14,8
21,0
29,4
42,2

Dodanie jeszcze dwu przepon zwiększa również
naogół wytrzymałość prócz Nr. 30, ale w sposób
mniej wyraźny (różnice i?5 — Ró). Ostatnia kolum-

Rys. 13.

Jeżeli w równaniu (1) przyjmiemy a = 1200 kg/cm2,
to ponieważ

M P L

M = „
= 200 cm, (2)

to otrzymamy udźwig bezpieczny

p _ 4 a W _ 4.1200
™ — " j r ~ 200

Stopień bezpieczeństwa

= 24W.

Rn = -r
Stosunek udźwigu R do udźwigu bezpiecznego

podaje tab, 3, Znaczek przy n oznacza ilość prze-
pon. Z tabeli tej wynika, że, wyjąwszy Nr. 16
i 20, n0 •< n3 •< n5, t. j . , że przez dodanie przepon
bezpieczeństwo rośnie,

TABELA 3.

serja

1-sza

2-ga

I
Nr.

16
20
24
30

32
34

w,
cm

117
214
354
653

782
923

n
t

2,81
5,14
8,50

15,67

18,75
22,32

" o

3,06
3
2,7
2,55

2,45
2,28

"a

2,98
2,68
2,80
3,09

3,12
3,12

3,05
3,08
3,10
3,08

3,16
3,25

Wysokie wartości na dla belek I Nr, 16 i 20,
które są sprzeczne z powyższem twierdzeniem,
tłumaczą się wyjątkowo pomyślnym zbiegiem oko-
liczności, dzięki którym belka I Nr. 20 bez prze-
pon podczas próby nie uległa prawie wcale zwi-
chrzeniu. Należy przypuszczać, że była ona wy-
jątkowo spółśrodkowo obciążona, t. j . że linja siły
skupionej wpadała idealnie w oś symetrji prze-
kroju belki. Jeżeli pominiemy dwa te wyniki, to
możemy z tab. 3 zauważyć, że n0 maleje, zaś ns
rośnie ze wzrostem wysokości belki. Co się tyczy
n6, można powiedzieć, że jest prawie stałe i w
każdym wypadku większe od n0.

Podstawmy (2) w (1), to otrzymamy
^J^p 50cm m
4 W W

Rys, 14.

na stwierdza przyrost wytrzymałości dwuteówki Podstawiając za P odpowiednie Qi R z , t a M'
(prócz Nr. 16) przez dospojenie 5 przepon, Przy- zaś W z tab, 3 zestawiliśmy tabelę 4, która

rost ten rośnie procentowo wraz ze wzrostem wy- pewnego stopnia usuwa wpływ różnorodności nuj"'
sokości belki. rów dwuteówek, czyli wpływ zmienności modum
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przekroju W i pozwala wykryć wpływ zmienności
innych czynników na wytrzymałość belek przy
zginaniu.

TABELA 4.

I Nr.

16

20

24

30

32

34

ilość
przepon

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

6 kĵ /min- w zależności od

0
29,5
29
29

29,2
27,9
31

26,2
27,4
29,7

23
29,3
30,2

Ił

36,8
31,7
32,5

36
32,2
36,9

32,4
33,8
J7,2

30,6
37
37

29,4
37,4
38,0

27,7
37,7
39,3

im większy jest rozmiar dwuteownika usztywnio-
nego, tem trudniej przy stałej rozpiętości o zwi-
chrzenie, które zatem później wystąpi i mniej za-
szkodzi belce. Zjawisko zwichrzenia belek badał
Timoszenko wg swojego sposobu przybliżonego
i opracował dla szeregu przypadków wzory na
naprężenie krytyczne, powyżej których ugięcie
belki w płaszczyźnie obciążenia przestaje być sta-
teczną formą równowagi, a staje się nią ugięcie

Treść tabeli 4 obrazują przejrzyście rys. 2 — 4,
Na osiach odciętych odmierzone są wysokości be-
Jek w cm, na osiach rzędnych naprężenia o w
kg/mm2. Rys. 2 odnosi się do belek bez przepon,
rys. 3 do belek z 3-ma przeponami, rys. 4 do be-
lek z 5-ma przeponami. Gdyby materjał belek
był idealnie jednolity, doświadczenia były wyko-
nane w idealnych warunkach, wykluczających zwi-
chrzenie i gdyby o wytrzymałości decydowała war-
tość wg wzoru 1, to linje a w zależności od P, Q,
R byłyby idealnie poziome.

Gdyby ponadto wykres naprężeń w niebez-
piecznym przekroju belki, w chwili osiągnięcia
wartości Q, względnie R przez siłę obciążającą,
odpowiadał prawu Hooka, wg rys, 5a, to rzędna
wykresów Q, względnie R byłaby równa granicy
plastyczności, względnie granicy wytrzymałości
stali. Jednak z powodu plastyczności, wykres na
prężeń, po osiągnięciu przez włókna skrajne gra-
nicy plastyczności, przybiera postać linji łamanej
(rys, 5b), a nośność belki wyczerpuje się dopiero
wtedy gdy prosta ukośna zbliża się całkowicie do
osi obojętnej (rys. 5c). Dla belki prostokątnej da-
łoby to zwiększenie udźwigu o 50$, dla belki
dwuteowej zaś— o ok, 11%. Wskaźnik wytrzyma-
łości W wzrasta więc do wartości 1,17 W, jeżeli
wzór (1) ma być ważny po osiągnięciu przez P
wartości Q wg tab. 12). Wartości tab. 4 należa-
łoby więc podzielić przez 1,17 i w tym stosunku
zmniejszyć rzędne wykresów na rys. 2 — 4.

Można zauważyć, że wykresy na rys. 2 spada-
ją, zaś wykresy R3 i R5 (rys. 3 i 4) wznoszą się
w prawo. Spadek Ro i Qo ze wzrostem wysokości
belki byłby jeszcze wyraźniejszy, gdybyśmy w do-
świadczeniach naszych uchronili belki zginane od
zwichrzenia, na które szczególnie czuła jest belka
I Nr. 16, jako najsłabsza, a tej samej rozpiętości,
co inne.

Wspomniane wznoszenia się wykresów Rs i i?5
wytłomaczyć można tylko zjawiskiem zwichrzenia:

*) BUlch: Stahlhochbauten, Berlin 1932, tom I, str. 400.

..„ ;

Rys. 15.

wichrowate. Timoszenko przyjmował w swoich
wzorach końce belek przytrzymane tak, iż osie
symetrji przekrojów poprzecznych nad podporami
nie mogą się wychylić z pionowej płaszczyzny ob-
ciążenia. W naszych doświadczeniach takiego
przytrzymania końców belek nie było, zatem zwi-
chrzenie było dużo łatwiejsze i przy pomocy wzo-
rów prof. Timoszenki śledzić go nie można.

Timoszenko badał także związek pomiędzy na-
prężeniami normalnemi a, a możliwością pomar-

Rys. 16.

szczenią się ścianki w miejscach największego
momentu, tudzież wpływ naprężeń stycznych t,
na ewentualne pomarszczenie się ścianki w miej-
scach największych sił poprzecznych. Badał także
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wpływ żeber w obu powyższych przypadkach i
doszedł do wniosku, że w pierwszym przypadku
żebra nic pomóc nie mogą. Na szczęście w dwu-
teownikach walcowanych grubość ścianki jest wy-
starczająca przeciw pomarszczeniu się z powodu
nadmiernych naprężeń normalnych a, W przy-
padku 2-gim wpływ żeber jest korzystny, a na-
prężenie krytyczne t zależne jest od stosunku h: I
gdzie / jest odległością żeber, h wysokością belek,
Dla danej rozpiętości L, wysokości h i danego
sposobu obciążenia belki, najw. t jest proporcjo-
nalne do najw. a. Wobec tego nie będzie od rze-
czy dla każdego numeru belki wykreślić związek
pomiędzy stosunkiem h: I, a wartością a z tab. 4,
Wykresy te (rys, 6—11) wykazują przejrzyście
wzrost wytrzymałości przez dodanie 3 przepon
i dalszy wzrost przez dodanie jeszcze dwu prze-
pon.

Ponieważ jednak na ścianach belek zniszczo-
nych nie zauważono fałdów, odpowiadających
przekroczeniu t i r . , przeto nie można dodatniego
wpływu przepon tłomaczyć wielkością z. Raczej
należy stwierdzić, że tak ze względu na %r,. jak
i na Gkr. ,,grubość ścianki dwuteowników walcowa-
nych jest (przynajmniej w naszym przypadku ob-
ciążeń) dostateczna. Cóż więc jest powodem zmniej-
szania się naprężenia o ze wzrostem wysokości
h w belkach bez przepon i czem wytłomaczyć,
że dodając przepony zwiększamy wytrzymałość
przeciw złamaniu i to tem więcej, im większy
jest przekrój dźwigara?- Aby na to pytanie odpo-
wiedzieć, zwróćmy uwagę na fotografje.

Orzeczenie Instytutu Badań Inżynierji opatrzo-
ne jest 34 fotografjami, z których przytaczamy
rys. 12 — 20, ilustrującemi każdą belkę po doko-
nanej próbie, zarówno w widoku na ściankę, jak
i na stopkę. Na fotografjach stopek rys. 13, 15,
17, 20, widać wyraźnie wielkość i rodzaj zwichrze-
nia. Zwichrzenie u belek z przeponami wykazuje
dwie półfale z punktem przegięcia w środku, przy-
czem jedna stopka pozostaje niezwichrzona (rys.
15). U belek bez przepon (rys, 13) obserwujemy
natomiast zwichrzenie według jednej półfałi, przy-
czem belki I Nr. 30 i 24 wygięły się w bok obu
stopkami, I Nr, 24 zaś tylko jedną stopką, gdy
druga została niemal prosta. Wreszcie w bel-
ce I Nr. 16 (rys, 20) jedna stopka została prosta,
zaś druga (ściskana) wygięła się poziomo esowato
(t. j . według 2 półfal). Widocznie zatem przepony
sprzyjają tworzeniu się dwu półfal, przez co nie-
wątpliwie zwiększają siłę krytyczną, od której
zwichrzenie się zaczyna.

Więcej widać na fotografjach z widokiem na
ściankę, Belki z przeponami wygięły się mocno
w całości, a więc zarówno stopka górna, jak i dol-
na (rys. 14, 16 i 18). Belki zaś bez przepon pozo-
stały proste (Nr, 30 i 24, rys. 12) lub ugięły się
tylko nieznacznie (Nr. 20 i 16, rys. 19), Belki I
Nr. 16 wykazują wogóle mniejsze ugięcie, bez
względu na to, czy są z przeponami, czy bez.
W belkach bez przepon obserwujemy zmiażdżenie
pasa górnego pod siłą obciążającą i to tem wię-
ksze, im większa wysokość (rys. 12). W belce I
Nr. 16 zmiażdżenia takiego niema. (rys. 19),

Wogóle im większa wysokość, tem większy
wpływ mają przepony na odkształcenie belek.
Wynika stąd, że w belkach z przeponami nie wie-

le już brakowało do złamania, wytrzymałość ich
na zginanie była więc prawie wyczerpana. W bel-
kach zaś bez przepon do stanu takiego nie do-
szło, zniszczenie nastąpiło przez zgniot. W bel-
kach I Nr. 16 zniszczenie nastąpiłoby niezależnie
od przepon, przez złamanie. Wspomniany zgniot
obserwowany na wysokich dwuteownikach bez
przepon, przy stosunkowo niewielkich napręże-
niach a, każe się domyślać, że nie one tu decy-
dowały, lecz naprężenia normalne w przekroju
poziomym przez ściankę, tuż poniżej stopki w miej-
scu obciążenia siłą skupioną, jak to już wspom-
nieliśmy na wstępie, Prof. Huber nazywa je
naprężeniami poprzecznemi i poświęcił im kilka
paragrafów swego znakomitego dzieła: Studja nad
belkami o przekroju I (dwuteowemi). Uważając
ściankę za sprężyste podłoże, na którem leży bel-
ka o postaci stopki, znalazł prof. Huber, w przy-
padku siły skupionej P największe naprężenie po-
przeczne pod tą siłą:

(4)

gdzie F jest przekrojem belki I.
Spółczynnik % podaje tab. 5.

TABE
I Nr,

10
20
30
40
50

LA 5.
V.

7,33
7,75
7,63
7,52
7,41

średnio * = 7,53

Wpływ przepon będzie-
my się starali znaleźć
idąc za tokiem myśli prof,
Hubera, który wprawdzie
badał wpływ żeber w bla-
chownicy, ale tylko dla
obciążenia równomiernie
rozłożonego. Prof. Hu-
ber uważa żebra za pod-
porę sztywną dla stop-

ki, jako belki na sprężystem podłożu, W naszym
przypadku siła P spoczywa wprost nad przeponą.
Załóżmy, że przepona rozdziela działanie siły
równo na obie stopki. Tuż pod stopką górną będą
największe naprężenia poprzeczne ściskające, tuż
nad stopką dolną będą takież naprężenia rozcią-
gające. Przyjmując rozkład naprężeń poprzecznych
według prostej, otrzymamy jednostkowe skróce-
nie, wzgl. wydłużenie wysokości ścianki ponad,
wzgl. pod osią obojętną:

2 " 2 8 . £ '

gdzie hx oznacza wysokość, 8 — grubość ścianki,
y — ugięcie stopki, p — nacisk stopki na ściankę,
przypadający na jednostkę długości ścianki,]

Znamieniem podłoża będzie zatem:

Nazwijmy

htl.
gdzie Is oznacza moment bezwładności przekroju
stopki względem osi poziomej, przechodzące) przez
jej środek ciężkości, to ugięcie stopki w odległości
x od siły P wynosi:

y = -
1

2 8ELa*
e""a'*(cos «*)•
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Strzałka ugięcia:
1 P

TABELA 7.
Pa

' 16 Eha.i~~

Naprężenie poprzeczne pod siłą:

8 " " 4 ' S '

Dla belek bez przepon przyjąwszy

16£3"

znalazł prof. Huber |

Zatem;

2 ^ 0,4 1,59 '

Innemi słowy: jeżeli w miejscu działania siły
skupionej usztywnimy ściankę przeponą, to naprę-
żenie poprzeczne zmniejszy się 1,59 razy, Wzór
(4) przyjmie więc postać:

° z ~ 1,59 ' F

TABELA 6.

(5)

I Nr.

16
20
24
30
32
34

p

cm 2

22,8
33,5
46,1
69,1
77,8
86,8

7,58
7,75
7,70
7,63
7,61
7,59

F
•/.

cm2

3,01
4,32
6,00
9,05

10,2
11,4

1,59 F

cm'

4,79
6.86
9,54

14,36
16,2
18,15

Tab, 6 podaje wartości x. otrzymane przez inter-
)olację z tab. 5, tudzież wartości pomocnicze dla

Rys. 17.

wzorów (4) i (5) i tab. 7. W tab. 7 zestawiono na-
Prężenia poprzeczne wg wzorów (4) i (5), podsta-
wiać w nich za P odpowiednio Q i R z tab. 1.

1 Nr.

16

20

24

30

32

34

tłuść
przepon

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

0
3
5

~z kji/cm2 w zależności od

0
22,9
14,2
14,2

r 28,9
17,4
19,4

30.8
20 3
22,0

33,2
26,6
27,5

45
36,2
36,7

44,8
38.8
39,8

R

28.7
15,5
15,8

35,6
20
23

38,2
25
27,6

44
33,7
33,6

Tab. 7 jest zupełnie analogiczna do tab, 4, któ-
ra podaje naprężenia podłużne o dla tych samych
przypadków. Ta z pośród wartości o i ar jest
podkreślona (kursywa) w odpowiedniej tabeli, któ-
ra jest większa, która zatem była prawdopodob-
nie powodem zniszczenia. Z porównania obu tabel
wynika, że dla belek najniższych, tj. dla I Nr. 16
i 20 niebezpieczniejsze były naprężenia podłużne,
dla belek najwyższych, t, j , dla I Nr. 34 — naprę-
żenia poprzeczne. Dla reszty zaś — naprężenia po-
przeczne w belkach bez przepon, naprężenia po-
dłużne— w belkach z przeponami.

Wnioski te, wynikające z naszych doświadczeń,
zgodne są zupełnie z teorją. Jeżeli bowiem przyj-
miemy wraz z prof. Huberem, że o wytężeniu de-
cyduje w naszym przypadku większe z pośród obu
naprężeń a i or, to aby miarodajne było or, musi
być at>a, czyli dla belek bez przepon wg wzo-
rów (4) i (1):

P M
>

Rys, 18.

albo średnio
Ł
P

2,36 h (6)
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Rys. 19.

W naszym przypadku jest wg wzoru (2):

M.— L
P ~ 4 ' [ i

zatem warunek powyższy wyrazi się nierównoś-
cią h : L > 1: (2,36,4), czyli

h;L> 1:9,44 (8)
a że 1 = 200 cm, więc h>200:0,44 = 21,2 cm.

Rzeczywiście dla h = 20 cm otrzymalibyśmy;
a = 36 kg/cm2, az = 35,6 kg/cm2,

zatem
o > o 2 ,

zaś dla h = 2i cm:
a =32,4 kg/cm2, az = 38,2 kg/cm2,

zatem

Dla belek z przeponami, uwzględniając wzór (5),
nierówność (6) przyjmie postać;

% P M_
1,59 F~>W

czyli
M 2,36 ,

1,59
a więc w naszym wypadku

h :L> 1,59: 9,44= 1:5,93 (9)
Dla L — 200 cm otrzymujemy h ~> 33,8 cm. Istot-

nie, dla h = 34 cm otrzymaliśmy az> a, zaś dla
h = 32 cm a;>a z . W ten sposób teorja prof, Hu-
bera odnośnie belek bez przepon i podany wyżej
przyczynek do niej odnośnie przepon znalazły w
doświadczeniach zupełne potwierdzenie,

Warto zauważyć, że nierówności (8) i (9) mają
przynajmniej w przybliżeniu znacznie ogólniejsze
znaczenie, niżby się zdawało. Stosunek bowiem
M: P waha się w dość ciasnych granicach i w żad-
nym praktycznym wypadku nie odbiega wiele od
wartości L: 4. Należy mianowicie zauważyć, że
w przypadku większej ilości sił skupionych, względ-
nie w przypadku obciążeń ciągłych, rolę siły P
bierze na siebie reakcja, zatem i w skrajnym przy-
padku obciążenia ciągłego równomiernego mamy:

jak w równ. (7).

WHOkS

Rys. 20.

Zastanowić nas jednak muszą zbyt wielkie war-
tości az w wysokich belkach bez przepon; np. dla
I Nr. 35 Oj —44,8 kg/mm2. Jeśli miarą wytężenia
dla belek wysokich ma być az, jak nią jest dla
belek niskich a, to wartości te powinny być stale,
gdyż zarówno w jednych, jak i w drugich bel-
kach jesteśmy u kresu wytrzymałości. Jednaki
stan zniszczenia powinien być określony tą samą
wartością ared. Wynika stąd, że albo wzór (4) da-
je wartości za wielkie, albo też o,.erf<aZl Obie
ewentualności zachodzą rzeczywiście. Z powodu
plastyczności i zmiażdżenia stopki pod walcem
obciążającym, matematyczna linja styku walca
i stopki zamieniła się na pasek o skończonej sze-
rokości, wynoszącej kilka do kilkunastu cm. Silą
obciążająca przestała być siłą skupioną a zaczęła
być siłą rozłożoną na powierzchni tego' paska,
Jeżeli szerokość paska oznaczymy przez c, dłu-
gość półfali ugięcia przez L, przyczem w przybli-
żeniu 2 L = 0,8 h -\- 2,4 cm, to wg prof, Hubera
wpływ szerokości c uwzględnić można w dużem
przybliżeniu, dzieląc wartość z równ. (4) przez

Dla I Nr. 30 (rys. 12) c = 10 cm, zatem

7 ' \ 30 ) ~~ 7 . 9 '

ponieważ zaś iV= 1,0635, więc zamiast 44 będzie
o, = 44siV = 41,5 kg/mm2.

Dalszą redukcję az otrzymamy biorąc pod uwa-
gę siły styczne pomiędzy ścianką a stopką, którą
pominięto przy wyprowadzeniu wzorów (4) i P)-
Gdyby stopka leżała na ściance, jak na spręży
stem podłożu, i gdyby naprężeń stycznych między
stopką a ścianką nie było, to w przypadku ró-
wnomiernego obciążenia górnej stopki, wielkości ?
na jednostkę długości, byłoby widoczne napręże-
nie poprzeczne tuż pod stopką; ar = -g-. Zamias

tego prof. Huber wyznaczył dokładnym sposobem
wartość 8-10% mniejszą. W przypadku siły SKU-
pionej wpływ naprężeń stycznych zapewne ni
jest mniejszy, zatem możemy śmiało wartości wz
rów (4) i (5) pomnożyć przez 0,91. Nierówność1

(6) — (9) przez to wiele nie ucierpią, gdyz l v. ^
tości a w tabeli 5 należałoby podzielić przez U
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(por. rys. 4a, b i c). W przypadku belki I Nr. 30
będzie więc zamiast 44 kg/mm2, a, = 0,91.41,5 =
= 37,6 kg/mm2. Podobnie dla belki I Nr. 34 za-
miast 44,8 kg/mm2 będzie ^ ' ^ , 44,8 = 38,4

kg/mm2. Mimo wszystko otrzymaliśmy wartość
wciąż jeszcze znacznie większą od średniej war-
tości ok. 30 — 36 kg/mm-, co dowodzi, że w wy-
sokich belkach miara wytężenia cw<Oj . Tłoma-
maczyć to można tem, że ściskanie wg. wzoru (4)
maleje bardzo prędko z oddaleniem od punktu
zaczepienia siły. A wiadomo, że np. w płycie ło-
żyskowej kamiennej lub stalowej, obciążonej tyl-
ko na niewielkiej części, naprężenie ściskające
miejscowe może osiągnąć bardzo wielkie wartości,
większe, niż w przypadku obciążenia całej płyty.

Wnioski.
Ogólne wnioski wypływające z omówionych do-

świadczeń są następujące:
1, Wzmocnienie dźwigarów walcowanych przy

pomocy żeber dospojonych w miejscach działania
sil skupionych, zwiększa ich wytrzymałość na zgi-
nanie. Zwiększenie to zależy od wysokości belek.

W badanych wypadkach dochodziło ono do 40%
w belkach I Nr. 30, nie było go natomiast w bel-
kach I Nr. 16. Jeżeli żebra umieścić również
pomiędzy miejscami działania sił skupionych, to
wytrzymałość belek nieco wzrasta, ale w znacznie
mniejszym stopniu.

2. W miarę zwiększania wysokości belek wal-
cowanych, wzrasta ich wytrzymałość w mniejszym
stopniu, niż ich moment wytrzymałości. Dlatego
też największe naprężenia łamiące, obliczone we-

M
dle wzoru o s=s W są coraz mniejsze w miarę
rosnącej wysokości dźwigarów. Wzór ten nie na-
daje się właściwie do obliczenia wysokich belek
zginanych przez siły skupione, gdyż zniszczenie
ich następuje nie przez złamanie, ale przez zmia-
żdżenie. Umieszczenie żeber w miejscach działa-
nia sił skupionych usuwa niebezpieczeństwo zmia-
żdżenia i przywraca wartość powyższego wzoru.

W małych belkach, które ulegają nie miażdże-
niu, ale łamaniu znaczenie takich żeber jest dużo
mniejszej w bardzo niskich belkach nie grają
żebra absolutnie żadnej roli.

Inż. K. THIEL

Zagadnienia konstrukcyjne i fabrykacyjne
wyrobu maszyn drogowych^

N wstępie muszę zaznaczyć, że będę mówił
prawie wyłącznie o maszynach do budowy
dróg gruntowych systemem amerykańskim.

Ponieważ drogi te i maszyny do budowy ich są je-
szcze w Polsce, a zwłaszcza w Małopolsce, Poznań-
skiem i na Pomorzu mało znane, poświęcę parę

b.

Rys. 1. Profile drogi gruntowe).

słów wyjaśnieniu zasad budowy dróg gruntowych
systemem amerykańskim.

Dlaczego droga polna tak często bywa zła, wy-
boista, błotnista i nieraz wprost nie do przebycia?
Głównie dlatego, że nie jest odwodniona. Wybój
tworzy się tam, gdzie po deszczu zbiera się woda.
Jeżeli drodze nadać profil wypukły, niepozwalają-
cy wodzie zatrzymywać się na nawierzchni, a z obu
stron drogi przekopać rowy odwadniające i w od-
powiednich miejscach rowy pod pewnym kątem do
osi drogi, odprowadzające wodę, to droga nie bę-
dzie błotnista. W wypadkach, kiedy grunt jest bag-
nisty, podmoknięty, stosuje się jeszcze drenowanie,
H to jednak wypadki dość rzadkie.

) Referat, wygłoszony dn. 10 czerwca r. b. na IX Zjeź-
Inżynierów Mechaników Polskich we Lwowie.

Profil takiej drogi wygląda tak, jak „a" lub „b"
na rys. 1.

Do budowy tych dróg najlepiej nadaje się grunt
piaszczysto-gliniasty lub wogóle niezbyt tłusty, ale
też i nie czysty piasek. Jeżeli grunt jest zbyt tłu-
sty, dowozi się piasek, jeżeli jest piaszczysty, do-
wozi się glinę i rozsypuje ją równą warstwą już po
nadaniu drodze profilu, a następnie bronuje się
i walcuje lekkim wałem. Droga, w ten sposób zbu-
dowana, oczywiście ustępuje drodze o nawierzchni
twardej, jednak zupełnie dobrze nadaje się do ru-
chu po niej nietylko zaprzęgów konnych ale i sa-
mochodów. Chcąc drogę jeszcze ulepszyć, posypu-
je się ją warstwą grubego żwiru i przewalcowuje
się. Droga taka prawie nie ustępuje szosie, — jest
tylko mniej wytrzymała, czyli nie nadaje się tam,
gdzie jest duży ruch, szczególniej konny.

Rys. 2, Równacz wyrobu firmy Nils Barren.

Wszyscy wiemy, jak fatalny jest stan dróg na-
szych i słyszymy ciągłe narzekania na nieudolność
naszej gospodarki drogowej, ale przecież jeden ki-
lometr szosy, lub nowoczesnej nawierzchni ulepszo-
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nej kosztuje od kilkudziesięciu do stu kilkudziesię-
ciu tysięcy złotych. Czyli, żeby wszystkie bardziej
uczęszczane drogi pokryć nawierzchnią twardą,
trzebaby wydatkować mil jardy złotych, a na to nas
nie stać.

Koszt natomiast budowy 1 kilometra drogi grun-
towej waha się w granicach od jednego do kilku ty-
sięcy złotych, czyli jest, powiedzmy w grubem przy-

'• "•'.. • i

/ ^ _̂,j
Rys. 3.

Równacz wyrobu firmy „K. Thiel, Z. Krotkiewski i S-ka".

bliżeniu, około 20 razy niższy. Dlatego zdaje mi się,
że celowe byłoby budowanie w Polsce szos tylko
tam, gdzie jest duży ruch, tam zaś, gdzie ruch jest
mniejszy, poprzestawać na drodze gruntowej, ale
za to mieć ich około 20 razy więcej kilometrów, tem-
bardziej, że droga gruntowa jest jakby przejścio-
wem stadjum do budowy szosy. Mam podstawy
przypuszczać, że samorządy dochodzą do tego sa-
mego wniosku.

Ponieważ obecnie i rząd i społeczeństwo zwróci-
ły szczególną uwagę na konieczność poprawy sta-
nu naszych dróg, a pożyczka inwestycyjna, której
znaczna część ma być przeznaczona na drogi, daje
możliwości finansowe — przypuszczam, że powsta-
nie u nas zapotrzebowanie na maszyny do budowy
dróg gruntowych.

Przystąpię teraz do krótkiego opisu tych ma-
szyn.

ren, na którym bardzo dobrze widać zasadę pracy
równaczy.

Narzędziem pracującem jest lemiesz, czyli nóż
z blachy żelaznej, zakończony ostrzem stalowem,
ścinaj ącem ziemię. Lemiesz ten powinien być usta-
wiony pod pewnym kątem, zależnym od rodzaju
gleby, do kierunku jazdy równacza, tak, aby stro-
na jego, znajdująca się dalej od środka drogi,była
wysunięta więcej naprzód, zaś strona druga była
cofnięta w tył. Powoduje to przesuwanie ściętej
warstwy ziemi w kierunku środka drogi. Dla osiąg-
nięcia tego lemiesz musi być obracalny wokoło osi
pionowej.

Do regulowania grubości ścinanej warstwy zie-
mi i nadania wypukłego profilu drodze niezbędne
jest podnoszenie i opuszczanie każdej strony le-
miesza, niezależnie jedna od drugiej. Ruchy te są
tu zmechanizowane, t. zn. można je uskuteczniać
podczas pracy równacza.

Następnym typem, bardziej dogodnym w pracy
i silniejszym, jest równacz, przedstawiony na rys. 3
wyrobu firmy „Karol Thiel, Z. Krotkiewski i S-ka"
w Pabjanicach. Zmechanizowany jest też tylko je-
den ruch: podnoszenie i opuszczanie każdej stro-
ny lemiesza zosobna; równacz ten posiada jednak
szereg innych ruchów, jak obrót lemiesza naokoło
osi pionowej, zmianę w zależności od rodzaju gle-
by, pochylenie profilu lemiesza w stosunku do po-
ziomu, przesuw jego w kierunku prostopadłym do
kierunku jazdy celem umożliwienia pracy przy ro-
wach, przesuw osi tylnej w tym samym kierunku
i dla tego samego celu oraz skręt tej osi w płaszczyź-
nie poziomej do przeciwdziałania bocznemu parciu
ziemi na równacz. Ruchy te nie są zmechanizowane
i nie odbywają się podczas jazdy, lecz po zatrzy-
maniu maszyny przez odpowiednie nastawienie i za-
mocowanie śrubami. Równacze te można przystoso-
wać do ciągnięcia przez traktor; wtedy otrzymują
dyszel, który można ustawiać skośnie w celu prze-
ciwdziałania ściąganiu równacza na środek drogi
przez traktor podczas pracy równacza przy rowach.
Maszyna taka jest lekka — waży około 700 kg —

tuk. „fcj#sSM

im- .. af^rofil

Rys. 4 i 5. Równacze typu cięższego, wyrobu firmy „K. Thiel, Z. Krotkiewski i S-ka".

Zasadniczą maszyną do budowy dróg grunto- i wymaga zaprzęgu 4—6 koni, zależnie od rodzaju
wych jest r ó w n a c z , t. j . maszyna, służąca do na- gleby i od pożądanej wydajności, — lub też trakto-
dawania drodze wypukłego profilu; praca jej polega ra lżeszego typu.
na ścięciu warstwy ziemi z boku drogi i przesunięciu W dalszym ciągu widzimy zasadę działania rów-
jej na środek. Na rysunku 2-gim widzimy prosty naczy na rysunkach 4 i 5, przedstawiających rów-
typ równacza wyrobu szwedzkiej firmy • Nils Bar- nacz tvt>u cięższego teisamei firmv. ciężaru oków
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2800 kg. Jako siłę pociągową stosuje się traktor
mocy 30—40 koni. Równacz jest zaopatrzony w
oskardnicę, czyli w szereg noży, umocowanych we
wspólnej ramie, które przez obracanie odpodwied-
nich kółek ręcznych podczas ruchu równacza moż-
na podnosić, czyli wyłączać z pracy, lub opusz-
czać w glebę, a wtedy tną ziemię, Potrzebne to jest
dla zruszenia zbyt twardego lub kamienistego grun-
tu w celu ułatwienia pracy lemieszowi. W równa-

tym wszystkie ruchy poza zmianą kąta pochy-czu

elewatora są w naszych warunkach zbyt drogie
i zbyt wydajne, czyli byłyby mało wyzyskane. Ko-
pacz, przedstawiony na rys. 8, wymaga zaprzęgu
około 6 koni lub lekkiego traktora.

Przy budowie dróg, jak zresztą i w wielu innych
wypadkach, niezbędne jest przewożenie mas ziemi
w celu zrównania terenu, ścięcia wybojów, zasypa-
nia jam, zrobienia przekopu lub nasypów i t. p. Ma-
szyną służącą do powyższego celu jest szuf la ,
która nabiera ziemię i wysypuje ją w ruchu, a więc
daje dużą oszczędność czasu, bo przy przewożeniu
ziemi na niewielkie odległości wozami załadowanie

Rys. 6 i 7, Równacze, stanowiące jedną całość z traktorem.

lenia profilu lemiesza i oskardnicy do poziomu, są
zmechanizowane, t. zn. można je uskuteczniać
w ruchu, bez zatrzymania równacza.

Sposób zabezpieczenia równacza od zepchnięcia
na bok przez parcie ziemi jest tu zastosowany inny,
niż przy poprzednim typie, mianowicie koła pochy-
lają się na bok po pokręceniu odpowiedniego kółka
ręcznego. W ten sam sposób pochylają się koła
przednie dla przeciwdziałania ściąganiu równacza
na środek drogi, kiedy traktor idzie bliżej środka,
równacz zaś pracuje przy samym rowie. Podnosze-
nie i opuszczanie lemiesza, pomimo dużej wagi, bo
około 400 kg, odbywa się lekko, dzięki zastosowa-
niu sprp-"Ti odciążających.

Równacze buduje się dwóch zasadniczych typów:
przyczepiane z tyłu do traktora lub wstawione w
traktor, czyli stanowiące z nim jedną całość (rys. 6
i 7). Typ pośredni stanowią równacze zbliżone do
przyczepnych, pozbawione jednak przedniej osi
i kół, a oparte wprost na traktorze,

Typ przyczepnego traktora jest, mojem zdaniem,
najodpowiedniejszy z tego względu, że jest naj-
zwrotniejszy i że przez wyjęcie tylko jednego
sworznia można traktor w każdej chwili odcze-
pić i użyć do innego celu.

Zaznaczam tu, że równacze wogóle bardzo do-
brze nadają się do oczyszczania dróg ze śniegu i są
do tego celu bardzo często używane.

Odrębnemi maszynami są k o p a c z e rowów. Na
rys. 8 widzimy dwa kopacze — prawy i lewy, ale
wszystkie elementy ich są jednakowe i, zależnie od
zmontowania, można otrzymywać dowolnie prawy
lub lewy kopacz. Praca jego polega na tem, że
przedni nóż lub rolka, zależne od wykonania wraz
z nożem tylnym utrzymują kierunek i idą dnem ro-
wu, zaś odkładnia boczna wyrzuca ziemię z brze-
gu rowu na górę, Rowy otrzymuje się o dnie ostrem.
Ula naszych warunków jest to bodajże typ najod-
powiedniejszy, bo kopacze, używane w Ameryce,
z wbudowanym motorem i czerpakami w rodzaju

i wyładowanie zajmuje więcej czasu, niż samo prze-
wiezienie,

Do przesuwania ziemi na mniejsze odległości, do
100 m, praktyczniejsze są szuf le na p ł o z a c h
(rys. 9). Przy większych odległościach lepiej jest
stosować s z u f l e n a k o ł a c h (rys, 10).

W Ameryce używają też bardzo dużych szufli,
pojemności do 1 m3, ciągnionych traktorem; w Pol-
sce jednak ani jednej takiej szufli niema.

Po nadaniu drodze należytego profilu i ewentu-
alnem ulepszeniu wierzchniej warstwy, trzeba ją
prze walcować; do tego celu używa się lekkich wal-
ców 3—4 tonnowych ogólnie znanej konstrukcji.

Drogę, będącą już w użyciu, trzeba stale konser-
wować; do tego celu służy włok (rys. 11). Co parę
tygodni należy go przeciągnąć po drodze celem za-
sypania kolein i innych nierówności oraz utrzyma-
nia prawidłowego profilu, Włok stosuje się też wo-

Rys. 8. Kopacze rowów, prawy i lewy.

gole do równania wszelkich wypukłości gruntu, jak
np, kretowin i in. na placach sportowych, na lotni-
skach, torach wyścigowych i 1 p.

Do maszyn drogowych możnaby zaliczyć i trak-
tory, nie będę jednak o nich mówił, gdyż produkcja
ich zasadniczo różni się od produkcji pozostałych
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maszyn do budowy dróg gruntowych i uruchomie-
nie jej wymaga bardzo wielkiego wkładu pieniężne-
go. W Polsce wogóle traktory nie są wyrabiane.

Rys. 9. Szufle na płozach do przesuwania ziemi.

Budowa innych maszyn, wyżej omówionych, nie
wymaga żadnych specjalnych obrabiarek, ani kosz-
townych urządzeń. W zasadzie każda fabryka me-
chaniczna, zaopatrzona w obrabiarki średniej wiel-
kości i w warsztat kotlarski, może budować te ma-
szyny.

Pewną trudność przedstawia dobór odpowiednich
materjałów. Równacz w pracy bywa często cały
oblepiony błotem, a zawsze jest przysypany war-
stwą ziemi, wszystkie więc części, trące się, pracu-
ją w bardzo niekorzystnych warunkach. Pozatem
równacz posiada pewną ilość dość skomplikowanych
odlewów stalowych, które powinny być lekkie,
a jednocześnie mocne. O takie odlewy jest dość
trudno. Dobór odoowiednich materjałów na nóż le-
miesza i na noże oskardnicy oraz sposób hartowa-
nia ich wymaga szeregu prób i doświadczeń.

Największą jednak trudność przedstawia samo
zaprojektowanie równacza, W większych równa-
czach jest tyle ruchów zmechanizowanych, że wy-
godne rozmieszczenie kółek ręcznych, których np.
w równaczu przyczepnym, przedstawionym wyżej,
jest 11, połączenia ich z ruchowemi częściami rów-
nacza, umieszczenie we właściwem miejscu siedze-
nia, rozplanowanie poszczególnych ruchomych czę-
ści równacza tak, aby nie zawadzały jedne drugim,
wymaga bardzo drobiazgowego opracowania, opar-
tego na doświadczeniu, o które u nas jest trudno,
ze względu na małe jeszcze rozpowszechnienie tych
maszyn.

Dalej przy projektowaniu należy uwzględnić te
niekorzystne warunki pracy, o których wspomina-
łem, i w miarę możności zabezpieczyć powierzchnie
trące od zanieczyszczenia.

Inż. S. LANDIN

Wreszcie naprężenia, występujące w znacznej
ilości elementów pracujących, są bardzo trudne do
obliczenia, tak ze względu na nieprawidłowe kształ-

Rys. 10. Szufle na kołach do przewożenia ziemi.

ty równacza i zmienne kierunki działania sił, jak
i ze względu na siły przypadkowe, spowodowane
niejednolitością obrabianego materjału, t, j , ziemi.

Z tych wszystkich względów konstruktor, projek-
tujący równacz, musi mieć duże doświadczenie
i znać dobrze warunki pracy maszyny.

Zaznaczam, że w Ameryce budowa maszyn do bu-
dowy dróg gruntowych stanowi odrębną gałęź prze-
mysłu i istnieje cały szereg dużych fabryk, jak
Acme, Adams, Austin, Russel, Stockland, Wehr
i inne, które wyłącznie budują te maszyny, W Eu-
ropie tylko w Szwecji istnieją dwie tego rodzaju fa-
bryki.

Rys. 11. Włok do konserwacji drogi gruntowej.

Jak już wspominałem na wstępie, sądzę, że w
Polsce muszą być budowane drogi gruntowe, a więc
zjawi się też zapotrzebowanie maszyn do ich bu-
dowy. Produkcja ta ma więc w Polsce wszelkie wi-
doki powodzenia.

Badanie sprężarek w amerykańskiej praktyce fabrycznej
^ badań odbiorczych i metoda postępowania przy

•^•pomiarach sprężarek jedno i dwustopniowych, które
niżej przedstawimy, oparte są na praktyce inżynierów
amerykańskich. W r. 1926 ogłoszono normy badania sprę-
żarek i wydrukowano je w oficjalnem wydawnictwie Stowa-
rzyszenia i,Compressed-Air Society"; normy te były w dal-
szym ciągu sprawdzane, w czwartem wydaniu ukazały się

w r. 1930 i zostały przyjęte przez Stów. Amer. Inżyn, Me-
chaników, jako' „Test Code for Compressors' and Blowers'.

Głównym celem prób sprężarek jest ustalenie ich rzeczy-
wistej wydajności i pomiar zapotrzebowanej mocy przy *<>*
dorazowych, właściwych dla danego wypadku, warunkach
ssania, ciśnienia wylotowego, szybkości biegu maszyny i '• P'



PRZEGLĄD TECHNICZNY - 1935 337

Osaanik oliwy ^Jfp
ze zbiorą ichłodn"^"1

Chłodnica E stopnia

Przy planowaniu prób należy pamiętać o celu, do jakie-
go mają one służyć. Próby, od których zależy zatwierdze-
nie kontraktów gwarancyjnych, wymacają większej dokład-
ności i lepszego opracowania, niż próby, które służą jedy-
r,i« do ustalenia mechanicznych własności sprężarek lub ich
części. Do prób, decydujących o wysokości kar konwencjo-
nalnych, należy używać przyrządów znormalizowanych oraz
wykonać bezwzględnie wszystkie pomiary: temperatur, ilo-
ści wody chłodzącej i t. p., ażeby wykluczona była możli-
wość zakwestionowania wyników.

Do zilustrowania całej metody postępowania przy po-
miarach odbiorczych wybraliśmy, jako najwięcej złożony
wypadek, dwustopniową sprężarkę leżącą, z napędem elek-
trycznym. Ten sam sposób postępowania będzie odnosił się
również do typów stojących.

Zasadniczą różnicę pomiędzy
zespołem jedno i dwustopnio-
wym stanowić będzie wpływ
chłodzenia międzystopniowego.

Rys. 1 (zestawieniowy) obra-
zuje zasadniczy układ stacji
prób, mieszczącej się zwykle w
pobliżu hali montażowej, ze
wzjjlędu na wysoki koszt trans-
portu dużych sprężarek.

Mniejsze jednostki są prze-
wożone do właściwej stacji,
jjdzie inżynier-odbiorca ma swo-
je przyrządy i aparaty. Pomiar
zasadniczy ilości dostarczonego
sprężonego powietrza jest do-
konywany metodą wypływu
przez dyszę niskoprężną, przy
odpowiednich, jednocześnie pro-
wadzonych pomiarach ciśnienia
barometrycznego i wilgotności
powietrza. Do tego ostatniego
celu służy z dostateczną do-
kładnością psychrometr. Okres
czasu właściwej próby, potrzeb-
ny do wykonania kilku (3—5)
pomiarów, zwykle nie przekra-
cza 2-ch godzin.

Sprężarka jest odłączona od
sieci tak, aby podczas okresu
pracy próbnej nie mogło nastą-
pić doprowadzenie lub odpro-
wadzenie powietrza nazewnątrz
tadanego układu.

Zbiornik powietrzny (reci-
ver) jest połączony przewodem
rurowym ze zbiornikiem dyszy
pomiarowej, przyczem między
obu zbiornikami wmontowany
;est zawór przelotowy.

Rozmieszczenie przyrządów
służących do pomiaru ciśnienia
powietrza wypływającego z dy-
By, manometrów do pomiaru
ciśnienia barometrycznego, ter-
mometrów do mierzenia tem-
Peratur powietrza przy dyszy i
•w ssaniu, pokazane jest na rys.
1 i 2.

W czasie prób sprężarka powinna zachowywać stałą
iiczbę obrotów, ciśnienie w zbiorniku powietrznym jest re-
gulowane przez dławienie powietrza pn:ed zbiornikiem dy-
szy.

Pomiar mocy napędowej powinien być dokonany równo-
legle do pomiaru wydajności, przyczem zapotrzebowanie
mocy może być różnie wyrażane, bądź jako całkowita moc
napędowa instalacji, bądź jako moc, mierzona na wale sprę-
żarki; ponieważ najczęściej silnik nie jest budowany przez
wytwórnie sprężarek, przeto gwarantowane zapotrzebowa-
nie mocy podaje się zwykle „na sprzęgle sprężarki, lub na
kole pasowem".

Zapotrzebowanie mocy dla instalacyj dwustopniowych,
najczęściej dziś budowanych, jest przedewszystkiem zależne

lemp.pm wy/atom,
z chlocln. mięUzystupn.

TemperaT. puw. wlutu do

Wodzeniu mięcirpfópn

Manom.poaciśn. ssania

(przy długiej rurze ssącej)

Temp. ssania

lstop. j

ssanie/

Zawór
odcinający '

iZbiorpik dyszy/
~Z.~Z.-i pomiarowej //

~ —YZTT
Temper, przed dyszą jt

'•Dysm f
JJanom. do ciśn.

przy dyszy

_fy/in_d&_
<£Z niskopreinjopręiny

Dysza

Rys. 1. Schemat stacji próbnej sprężarek wg ,,U. S. Standards of Compressor Testing"
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od sprawności chłodzenia międzystopniowego, a najlepsze
wyniki są osiągane wówczas, gdy powietrze dopływające
do cylindra wysokoprężonego ochładzane jest do tempera-
tury, z jaką wchodzi do cylindra niskoprężnego. Pozatem
zapotrzebowanie mocy przez sprężarkę danej wydajności

Przekrój a-a
Przekrój b-b

T \ T

rankiem, że w pobliżu dyszy powietrze płynie równo i bez
wirów. Do osiągnięcia takiego przepływu służy zbiornik
dyszy pomiarowej.

Z konstrukcji, uwidocznionej na rys. 2a-b widzimy, że mi-
nimalna średnica zbiornika powinna wynosić nie mniej, niż

Rys. 2 a-b. Zbiornik dyszy pomiarowej wg
„U. S, Bureau of Standards".

M — Rura pomiarowa dla dysz ponad 2" 0
S — Rura pomiarowa dla dysz do 2" 0
T — termometr

Przepona z otworami

zależy od ciśnienia barometrycznego i absolutnego ciśnienia
odpływu sprężanego powietrza. Drobne wahania tych ciś-
nień powinny być dokładnie ustalone przez inżyniera-od-
biorcę. Wreszcie, o ile próby są robione w czasie pogody
wilgotnej, lub rura ssąca jest umieszczona w pobliżu miej-
sca gorętszego i wilgotniejszego, należy wprowadzić popraw-
kę do ogólnych obliczeń. Poprawka ta może mieć wpływ
do 2% ogólnych wartości.

Zasadniczą częścią stacji prób sprężarek jest zbiornik
powietrzny (reciver). Zadaniem jego jest tłumienie drgań
ciśnienia powietrza. Bez zbiornika, szczególniej zaś jeśliby
długość rur okazała się niewłaściwie dobrana, fale powie-
trza mogą dojść do bardzo znacznej amplitudy wskutek re-
zonansu. Zjawisko to może spowodować zwiększenie za-
potrzebowania mocy przez sprężarkę,

Mając na względzie najwyższą możliwą dokładność po-
miarów, objętość zbiornika powinna być dostatecznie duża,
przyczem zależy ona od następujących czynników:

1) objętości cylindra,
2) liczby obrotów sprężarki na min,
3) ciśnienia wylotowego,
4) wymiarów rury wylotowej, łączącej cylinder wyso-

koprężny ze zbiornikiem.

Właściwym sposobem sprawdzenia, czy istniejący zbior-
nik posiada dostateczną pojemność, jest załączenie indy-
katora do przewodu wylotowego przy cylindrze i zanoto-
wanie wahań ciśnienia. Amplituda fal ciśnienia nie powinna
przkraczać 3% wielkości ciśnienia wylotowego.

W wypadkach najczęściej spotykanych w praktyce nale-
ży przyjąć, iż objętość zbiornika powinna być nie mniejsza,
niż 20-krotna objętość zasysania na 1 obrót wału korbowe-
go przy prężności wylotowej 7 kg('cm2 i średniej prędkości
biegu 225 obr./rnin. Przy większych prędkościach objętość
zbiornika może być mniejsza, zaś przy mniejszej liczbie obro-
tów zbiornik powinien być większy.

Rura pomiędzy zbiornikiem, a cylindrem powinna być
jaknajkrótsza. W wypadku, gdy rozmieszczenie stacji prób-
nej nie pozwala na skrócenie rury, średnica jej powinna być
odpowiednio zwiększona.

Całkowita dokładność pomiarów wydajności sprężarek
zapomocą dyszy niskoprężnej, może być uzyskana pod wa-

4-krotna maksymalna średnica dyszy; długość powinna sta-
nowić conajmniej 10-krotną średnicę zbiornika lub 40-krot-
ną średnicę największej dyszy.

Zawór odcinający powietrze od zbiornika powietrznego
może powodować prądy wirowe. Dla stłumienia ich wyko-
nywa się zbiornik dyszy z przegrodami, jak na rysunku,
i z prowadnicami poziomemi,

Na rys. 3 i 4 przedstawione są znormalizowane typy
dysz pomiarowych, opracowane przez Bureau of Standards
w St. Zjedn. i przyjęte przez A. S. M. E, Dyszy te są uży-
wane przez większość wytwórni sprężarek w Stanach Zje-
dnoczonych Am. Półn.

Spółczynniki wypływu dla dysz tego typu ustalone są
z dokładnością większą, niż to jest konieczne do badań
przemysłowych.

Wartości spółczynnikow wypływu dla. dyszy starannie
zaokrąglonej i wypolerowanej są następujące:

Wielkość dyszy wyz-
naczamy z poniższych
tabel, w zależności od
normalnej wydajności
sprężarki, określonej
przez ilość powietrza
zassanego na min, Po
wybraniu dyszy okreś-
lamy wielkość wszystkich części zbiornika pomiarowego, jak
podano na rys. 2a-b. W ten sposób przeprowadzenie dokład-
nej próby, właściwej dla każdego typu sprężarki, nie nastrę-
cza żadnej trudności. Rzecz prosta, że większe wytwórnie
posiadają w magazynie dysze różnych wielkości.

Po ukończeniu próby, mierzy się w kilku kierunkach śre-
dnicę dyszy z dokładnością do 0,01 mm, i bierze się do obli-
czeń wielkość s'rednią. Dla większych dysz (ponad 2' śre-
dnicy) pomiar ten powinien być przeprowadzony w tej sa-
mej temperaturze, jaka była przy próbie, albo też należy
wprowadzić poprawkę.

Wszelkie pomiary techniczne sprężarki, powietrza oraz
dane elektryczne powinny być zestawione w formie proto-
kółu odbiorczego, wypisanego na odpowiednich, znormali-
zowanych formularzach, na których podać należy datę p 0 '
miaru, numer maszyny oraz całkowity bieg obliczeń, uła-
twiający ostateczne zaopinjowanie sprężarki.

0
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Dysza pomiarowa kołnierzowa.
o-średnica zewnętrzna

Dysza pomiarowa z końcówkami
gwintowane mi.

Rys. 3.
Materjat dyszy: bronz lub aluminjum.
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Maksymalne i minimalne ilości powietrza, podane w ta-
belach, obliczono przy stanie barometru 30"(762 mm) oraz
temp. pow, zasysanego 20°,

Ini. K. PASZKOWSKI

Hutnictwo żelazne w Rosji Sowieckiej^
T) i e r w s z y i d r u g i p l a n p i ę c i o l e t n i .

W r. 1932 skończył się okres pierwszego planu pię-
cioletniego, który wskutek wprowadzonych zmian trwał
właściwie 4K roku. Co do stopnia wykonania pierwszego
planu pięcioletniego, zdania są podzielone. Od samego po-
czątku istniały dwa t. zw. „warjanty" — górny i dolny,
różniące się znacznie między sobą. Zależnie od celu, bywają
Przytaczane liczby, odnoszące się do jednego lub do drugie-
l£o. Prócz tego, plan był wielokrotnie zmieniany i dane sta-
tystyczne bywają nieraz sprzeczne. Można zatem wątpić w
wykonanie planu, trzeba jednak przyznać, że został stworzo-
° znaczny przemysł, coprawda przy pomocy nieraz suro-

h środków.
Hutnictwo żelazne pozostało znacznie w tyle poza przepi-

*) Wg, Stahl und Eisen, r. 1934, zesz. 45.

sanemi planem normami wytwórczości. Przytoczony wykres
(rys. 2) obrazuje rzeczywistyą produkcję surówki, stali i wy-
robów walcowanych w Rosji w porównaniu do ilości plano-
wanych. Dla wszystkich tych trzech wyrobów pierwszy
plan pięcioletni, kończący się z r. 1932, nie został dotąd wy-
konany. Podawane liczby są tylko w przybliżeniu ścisłe.
Przyczyny tak znacznej zwłoki są rozmaite, Przedewszyst-
kiem opóźniła się znacznie budowa projektowanych instala-
cyj, np. z 22 wielkich pieców, które miały być uruchomio-
ne w r, 1932, można było puścić w ruch zaledwie 10.

Do prowadzenia uruchomionych pieców brakowało nieraz
wykwalifikowanych techników i robotników, skutkiem cze-
go następowały dłuższe przerwy. Słyszy się również skargi
na nieudolne kierownictwo hut i na upadek dyscypliny wśród
robotników. Zdarzają się także przerwy w dostawie węgla.
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rudy i materjalów ogniotrwałych. Ujemny wpływ wywarł
wreszcie nieurodzaj w 1932 r.

Ogólne zasady drugiego planu pięcioletniego zostały po
raz pierwszy ustalone na 17-tym zjeździe partji komuni-

r. 1937
z kt

Wningrad"

Rys. 1. Mapa orientacyjna, wskazująca rozmieszczenie rosyjskich hut żelaznych.

1. Huta w Sulinie (Sulin)
2.
3.
4.
5.
6.
7(
8.' ,
9. ,

10. ,
11. ,

12. ,

A Woroszytowa (Atczewsk)
Rylcowa (Jenakjewo)

, Tomskiego (Makiejewka)
Stalina (Stalino)
Frunzego (Konstantinowka)
lljicza (Marjupol)
Kadjewka (Kadjewka)
Andrejewa (Taganrog)
Wojkowa (Kiercz)
Piętrowakiego (Dniepropietrowsk;
1 eninn i Desemo ,,
Kominternu ,,
Karola Liebknechta ,,
Dzierźyńskiego (Kamienskoje)

13. Zaporożstal (Zaporoże)
14. Krzywy Róg
15. Nikopol
16. Azuwstal (Marjupol)
17. Czerwony październik (Stalingrad)
18. Sierp i Mtot (Moskwa)
19. Huta Kosogorska (Tuła)
20. Lipeck
21. Unupino
22. Leningrad
23. Daszkesańsk
24. Chaliłowo
25. Magnitogorsk
26. Bakalsk
27. Bieloreck

Prócz lego na Uialu: Wierchnie - Isseck, Asza, Niżnie — Saldinsk, Paszynsk, Tioptaja Góra, Majkow,
Utka, Wierchnie - Ufalejski i Bakraakski.

stycznej, który się odbył w Moskwie w końcu stycznia i na
początku lutego 1932 r, Linje wytyczne tego planu opiera-
ły się na bardzo optymistycznym poglądzie na rozwój go-
spodarczy i przewidywały 3—3,5-krotne zwiększenie wy-
twórczości przemysłu maszynowego w r. 1937 w porównaniu
7, r. 1932, a —• wydobycia węgla w tymże okresie z 90 milj.
tonu na 250 milj. t. Produkcja ropy miała się zwiększyć
2/i—3 razy, surówki 2{A razy, a bawełny i lnu miała się
podwoić. Położenie hutnictwa żelaznego na początku 1933 r,
było bardzo ciężkie. Wytwórczość surówki, która jeszcze w
grudniu 1932 r. wynosiła ok. 17 700 t na dobę, spadła w
styczniu i lutym 1933 r, przeciętnie na 15 500 t, a w pierw-
szych dniach marca nawet na 14 000 —15 000 t dziennie.
Zwłaszcza wytwórczość największych hut była niedosta-
teczna. Takie pogorszenie stanu hutnictwa żelaznego zostało
wywołane przez zaniedbanie robót instalacyjnych, a także
przez brak węgla, koksu i ropy. W Magnitogorsku wielkie
mrozy przeszkadzały eksploatacji rudy żelaznej. Poprzednie
wytyczne okazały się niemożliwe do wykonania i Stalin
ogłosił na początku 1933 r. nowe normy, przewidujące je-
szcze mniejszy wzrost roczny wytwórczości (13—14%), niż
w pierwszym okresie pięcioletnim (21—22%). Większy na-
cisk miał być położony na polepszenie jakości wyrobów, niż
na wzrost ich. produkcji. Jednakże dobry urodzaj 1933 r,
wpłynął na nowe rozszerzenie wytycznych i w ostatecznem
ujęciu z lutego 1934 r„ czyli w drugim roku drugiego okre-
su pięcioletniego przewiduje się roczny wzrost wytwórczo-

ści o 16,5%. Ogólna wartość wytwórczości w
ma wynosić 92,7 miljardów rubli (wg cen
1926—27).

Powyższe wytyczne są bardzo wygórowane i osiągnięcie
ich jest wątpliwe.

Szybki rozwój produkcji na początku pierwszego okresu
pięcioletniego doznał następnie znacznego zahamowania, do
czego w znacznym stopniu przyczynił się ponowny nieuro-
dzaj w 1934 roku. Podczas gdy wytwórczość surówki i stali
po r. 1932 zwiększyła się, produkcja wyrobów walcowa-

nych pozostała stosunkowo wty-
k\, Z tego względu plan na drugi
okres pięcioletni przewiduje zwró-
cenie szczególnej uwagi na rozwój
walcownictwa przez budowę prze-
szło stu nowych walcarek.

Szczególną opieką mają być oto-
czone wyższe szkoły techniczne i
zakłady badawcze. Obecnie są o-
pracowywane zagadnienia bezpo-
iredniego otrzymywania żelaza przy
różnych sposobach produkcji oraz
nowych odmian surowców i paliwa.
Wyniki prac badawczych są do-
stępne dla wszystkich hut. Projek-
tuje się założenie nowego zakładu
badawczego w Złatouście, który ma
się specjalnie zająć stopami żelaza
i przejąć prace, dokonywane dotąd
przez podobny zakład w Czelabiń-
sku. Przewiduje się normalizację
wielkich pieców. Jako najbardziej
pożądany uznano wielki piec o wy-
sokiej wydajności 1 500 t na dobę.
Zasługują na uwagę próby, przepro-
wadzone z dmuchem wzbogaconym
w tlen,, przyczem gaz wylotowy jest
przerabiany na amonjak. W r. 1933
państwo przeznaczyło 15 milj. ru-
bli na prace badawcze.

O g ó l n y s t a n h u t .
Rozmieszczenie hut rosyjskich przedstawia załączona

mapka (rys. 1). Wyróżniają się dwa wielkie okręgi przemy-

28. Ztatoust
29. Lewszyno
30. Pilimbaj
31. Insersk
32. Czusowaja
33. Czelabińsk
34. Atapajewsk
35. Swicrdtowsk
36. Sinarskaja .
37. Tawda
38 Nadzieżdińsk
39. Tagilsk
40. Kużnieck
41. Pielrowsk
42. Choper
43. Samara

1913

Rys. 2. Wypełnienie 1-go i 2-go planu pięcioletnie-
go odnośnie wytwórczości surówki, stali i wyrobów

walcowanych.
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slowe: Południowa Rosja i Ural. Prócz tego, niektóre huty
leżą w Rosji Środkowej, jak w Uriupinie, Lipecku, Tulę
.' Moskwie; dalej w Leningradzie i w Syberji: Pietrowsk nad
Bajkalem i Kuźnieck.

Cale obecne hutnictwo sowieckie podzielone jest na kil-
ka związków, obejmujących huty nietylko terytorjalnie, ale
również i w zależności od ich wytwórczości. Tak np. związek
„Stal" obejmuje huty południowo-rosyjskie (pokazane na
oddzielnej mapce), zw. „Centrostal" — huty centralne, mię-
dzy innemi i hutę „Wolny Sokół" w Kosogorsku (Tuła); zw.
„Specstal" jednoczy przeważnie stal szlachetną (Złatoust,
Wierchnie-Isseck, Białosack na Uralu); do zw. „Wostokstal"
należą huty Uralu Środkowego, wreszcie zw. „Drobna me-
talurgja" posiada huty, wytwarzające surówkę jedynie jako
produkt drugorzędny.

Rozplanowanie hut na mapce wykazuje, że stare huty,
coprawda przebudowane, wciąż jeszcze stanowią główny
trzon hutnictwa sowieckiego. Jednakże i świeżo wybudowa-
ne huty, jak Magnitogorsk, Kuźnieck, Azowstal, Zaporoż-
stal, Marjupol i t. d. dostarczają już ' ^ do 1j.i ogólnej wy-
twórczości stali. Podział wytwórczości surówki między te
huty uwidoczniony jest w poniższem zestawieniu.

W y t w ó r c z o ś ć s u r ó w k i w n a j w a ż n i e j s z y c h
h u t a c h r o s y j s k i c h na p o c z ą t k u r. 1934.

Nazwa huty

Magnitogorsk
Kuźnieck
Azowstal
Zaporożstal
Mariupol
Związek Stal

Wostokstal . . .
„ Centrostal
„ Specstal . . . .
„ Drobna metalurgia

Wytwórczość surówki w t na dobę

2600 — 3100
2000 — 2400
1500 — 1700
1300 — 1500
600 — 700

14000 —16000
2750 — 2950

ok. 1200
500 — 550
300 — 350

Kwoty, przeznaczone na budowę nowych hut i przebu-
dowę starych, są bardzo duże. Wynosiły one w dziale ko-
palnictwa rudy i hutnictwa żelaznego w pierwszym okre-
sie pięcioletnim ok. 3 miljardów rubli. Połowa tych pienię-
dzy tkwiia pod koniec pierwszego okresu w budowlach nie-
wykończonych. Przyczyna takiego opóźnienia polegała na
zwłoce w opracowywaniu planów budowy, które ulegały na-
stępnie częstym zmianom, a także na braku materjałów, nie-
regularnej ich dostawie oraz niedostatecznej ilości fachow-
ców. Można tu przytoczyć, jako przykład, hutę w Pietrowsku
w południowej Rosji, na którą wydano w ciągu pierwszego
pięciolecia około 90 milj. rubli, a jednak wytwórczość su-
rówki w r. 1932 stała na tym samym poziomie (ok. 680 000 t),
co i w r. 1929—30. W r. 1933 miano wydać na hutnictwo że-
lazne 2,2 miljardów rubli, z czego na przebudowę przezna-
czono ok. 900 miljonów. Na r. 1934 preliminowano na hutni-
ctwo żelazne, łącznie z produkcją koksu i materjałów ognio-
trwałych, mniej więcej taką samą kwotę, a mianowicie ok.
•U miljardów rubli. Liczby te nie odpowiadają jednak rze-
czywistym stosunkom, gdyż są one oparte na cenach z ro-
ku 1926—27, a od tego czasu wewnętrzna siła nabywcza ru-
bla znacznie spadła. Prawdopodobnie też sumy prelimino-
wane nie mogły być w całości dostarczone. Plany budowy
przewidywały zdobywanie środków w znacznym stopniu
Przez same związki hut, dzięki odpowiedniemu poziomowi
kosztów własnych. Jednakże spodziewane obniżenie kosztów
własnych nie dało się osiągnąć i oczekiwana kapitalizacja
zawiodła. Krytyczny stan finansowy hutnictwa zmusił je
do znacznej redukcji urzędników, która została częściowo
przeprowadzona w drugiej połowie 1933 r. i trwała nadal
w r. 1934.

Chociaż udało się zwiększyć rozmiary produkcji, jed-
nakże odsetek braków jest ogromny, nawet wy danych rosyj-
skich. Stan gospodarczy zakładów jest niezadowalający,
a stopień zużywania pieców i rozchód paliwa — wysokie.
Namiar koksu na 1 t surówki wynosi często 1,6 do 1,7 t.
Wytwórczości wielkich pieców, stalowni i walcowni nie są
nawzajem uzgodnione. Walcownie muszą przewalcowywać
całą stal, bez względu na je) jakość. Brak części zamiennych,
nieudolne kierownictwo hut i częsta zmiana robotników wy-
wołują liczne przerwy. Podany obraz ruchu i wytwórczości
hut rosyjskich uwypuklają poniższe dane poszczególnych za-
kładów.

H u t y p o ł u d n i o w o - r o s y j s k i e .
W hucie „Zaporożstal" pracują 2 wielkie piece, stalownia

elektryczna i odpowiednie walcownie. W stalowni martinow-
skiej gotowe są fundamenty hali odlewniczej i dolna część
6 pieców 150,'tonnowych, lecz budowa została wstrzymana
wskutek osiadania fundamentów, co zauważono i w innych
oddziałach huty. Fundamenty zostały podmyte przez wodę
zaskórną, której poziom podniósł się wskutek spiętrzenia
Dniepru do 37 m.

Huty w Stalinie, Jenakjewie, Makiejewce, Marjupolu
i Kierczu, zbudowane jeszcze przed wojną, znajdują się w
stanie dosyć zaniedbanym.

Na Kaukazie ma być zbudowana nowa huta w Daszke-
sańsku, obliczona na produkcję 640 tys. t. surówki, 630 tys. t.
stali i 480 tys. t. rur.

H u t y n a U r a l u .
Przez budowę hut na Uralu i w Kuźniecku zostało zapo-

czątkowane planowe przeniesienie środka ciężkości hutni-
ctwa żelaznego do wschodnich obszarów Rosji.

W Magnitogorsku wykończono 4 wielkie piece, które
jednak pracują z wielkiemi przeszkodami. Nieekonomiczna
jest również praca stalowni, gdzie piece martinowskie (6
po 150 t) są Biało wytrzymałe i rozchodują dużo gazu. Ilość
braków w postaci dziurawych i popękanych wlewków jest
bardzo duża. Ujemny wpływ wywiera ciągła zmiana robotni-
ków, której nie mogą zapobiec zakazy prawne.

Projektuje się budowę huty Chaliłowskiej na południo-
wych zboczach Uralu, gdzie znajdują się bogate złoża róż-
nych rud (żelaznych, manganowych, miedzianych, chromo-
wych, niklowych i t. d.). Specjalnością huty ma być stal
szlachetna.

W budowie jest huta w Tagilu, w północnej części środ-
kowego Uralu. Ma ona obejmować 8 grup pieców kokso-
wych, 4 wielkie piece, walcownie i wytwórnię materjałów
ogniotrwałych.

Wreszcie zamierzona jest budowa huty w Bakalsku. Bę-
dą tam przetapiane rudy miejscowe w 4 wielkich piecach.
Prócz tego przewiduje się budowę odlewni stali i walcowni.

H u t y w S y b e r j i .
Budowa hut w Syberji ma na celu możliwe uniezależnienie

obszarów wschodnich od dowozu z Rosji środkowej lub
z Uralu. W Kuźniecku 3 wielkie piece są w ruchu i 1 w bu-
dowie. Ruda pochodzi z Magnitogorska. Z powodu złego
koksu i nierównego składu rudy wytwórczość dzienna waha
się od 600 do 1 000 t surówki. Piece martinowskie są ma-
ło wytrzymałe i rozchodują dużo paliwa. Wytwarzana stal
jest miernej jakości. Walcownie pracują z dużemi przeszko-
dami, gdyż instalacje elektryczne rosyjskiego pochodzenia są
wadliwe. Również i materjały ogniotrwałe, wytwarzane w
hucie, pozostawiają wiele do życzenia. Trudności komunika-
cyjne i ciężka zima syberyjska powodują długie przestoje.

Oprócz Kużniecka ma być wybudowana na Dalekim
Wschodzie jeszcze jedna huta, na którą w r. 1934 prelimino-
wano 1 800 milj. rubli. Ma ona stanąć w Pietrowsku, w okrę-
gu Małochingańskim (za Bajkałem).
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PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH
MOSTOWNICTWO

Przesunięcie moslu stalowego na Dunaju.
Na 1929 km Dunaju istnieje stalowy most kratowy, zbu-

dowany w latach 1872—1876, Składa się on z czterech przę-
seł rozpiętości 84 m każde, wiaduktu na prawym brzegu dłu-
gości 150 m i wiaduktu na lewym —• długości 534 m. Cała
długość mostu wynosi 1020 m, szerokość jezdni —• 7,6 m

Rys. 1- Proiekt nowego mostu wiszącego, rozpiętości 241,4 m

i dwóch chodników po 1,9 m. Na moście ułożony jest jeden
tor tramwajowy, ruch kołowy odbywać się może tylko po
fednym rzędzie pojazdów w każdym kierunku.

Ze względu na małą przepuszczalność ruchu kołowego,
jak również na małe dopuszczalne obciążenie mostu, zu-

Rys. 2. Widok wózków i torów, po których odbywało
się przesuwanie przęseł.

go na czas dłuższy podczas budowy nowego mostu zmusiła
projektodawców do przesunięcia 4-ch istniejących przęseł
ogólnej długości 336 m o 26 m. W ten sposób, istniejący
dotychczas most będzie po przesunięciu w dalszym ciągu
służył potrzebom ruchu kołowego, aż do ukończenia budo-
wy nowego mostu wiszącego (rys. 1).

Stary most, o ciężarze ok. 4800 tonn, wsparty na 5
filarach, przesunięto z zachowaniem wszelkich ostrożności,
zapobiegających nawet najmniejszym odkształceniom.

Przesuwanie odbywało się po 8 torach, ułożonych na
istniejących filarach murowanych, a poza niemi na stalo-
wych belkach, podpartych na 10 słupach, które mają słu-
żyć jako filary przesuniętego mostu. Do budowy tych fila-
rów, obliczonych na ogólny ciężar 6300 t, *) zużyto 272 pali
sosnowych, powiązanych belkami stalowemi.

Na istniejących filarach i nowych belkach oparto po-
przeczne belki dębowe, na których ułożono ciężkie szyny
kolejowe, a na nich pasy stalowe wysokiej wytrzymałości.
Po pasach tych przesuwały się 24 wózki, na których spo-
czywały dźwigary mostu (rys. 2),

Do przesunięcia użyto 8 dźwigów odpowiednio przymo-
cowanych. Podczas przesuwania, które trwało 5K godz.,
pracowało 64 ludzi. Wszystkie cztery przęsła przesunięte
były jednocześnie,

Ze względu na konieczność uniknięcia odkształcenia mo-
stu zastosowano pracę ręczną, która dzięki swej powolno-
ści zapewniała równoległość przesuwania. Całość robót by-
ła kierowana z centralnego punktu, zapomocą telefonów
umieszczonych przy każdym dźwigu. Różnica przesuwania
pomiędzy poszczególnemi dźwigami nie przekroczyła ni-
gdzie 3 cm.

W celu zmniejszenia pracy, niezbędnej do przesunięcia
mostu, tory, po których ono się odbywało, miały spadek

l°7oo-
Prace przy przesuwaniu rozpoczęte zostały 11 września

1934 r. o godz. 2 po poł. Wykonano podniesienie dźwiga-

Rys. 3. Widok ogólny mostu podczas przesuwania
dn. 12 września 1934 r.

pełnie nie odpowiadające nowoczesnym warunkom ruchu, rów i umieszczono je na wózkach. 12 września uskutecz-
postanowiono zamienić istniejący most na nowy, dostoso- niono przesunięcie, a 13-go, o godz. 2 po poł. zakończono
wany do obecnych potrzeb.

Konieczność umieszczenia nowego mostu w osi mostu *) 4800 t ciężaru własnego mostu i ok. 1500 t obciązen

starego, jak również niemożność przerwania ruchu kołowe- użytkowego.
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wszystkie roboty i otwarto ruch kołowy; przerwa trwała
więc zaledwie 48 godzin, a dla pieszych — tylko 30 godz.

Nowy most wiszący, rozpiętości środkowego przęsła
211,4 m i bocznych 61,0 i 61,55 m będzie jednym z najwięk-
szych mostów tego typu w Europie. Jezdnia szerokości
16,5 ni będzie mogła pomieścić 2 tory tramwajów elektrycz-

Rys. 4. Most w chwili przejścia ze starych filarów
na belki nowych.

nych i 4 rzędy pojazdów. Dwa chodniki po bokach będą
miały po 3,5 m szerokości każdy.

Roboty przy budowie tego mostu zostały już rozpoczęte
i ukończone będą w r. 1936.

|L'O s s a t u r e M e t a l l i ą u e , Nr, 3, marzec 1935 r.).

J. Ch.

ODLEWNICTWO

Z praktyki prowadzenia żeliwiaka.
Notując najrozmaitsze zjawiska z praktyki prowadzenia

żeliwiaka Dr. K. Neustdtter ustalił wpływ różnych czymni-
ków na pracę żeliwiaka oraz własności otrzymanego żeliwa,
wpływ ilości powietrza i ciśnienia wyraża się w sposób
następujący: 1, Wydajność żeliwiaka wzrasta ze zwiększe-
niem ilości powietrza, jednak temperatura wypuszczanego
żeliwa jednocześnie maleje. 2. Ze zwiększeniem ilości po-
wietrza zwiększa się początkowo zawartość węgla w roz-
topionem żeliwie, jednak przy bardzo znacznej ilości powie-
Irza zawartość ta nieco spada. 3. Wydzielanie grafitu
zmniejsza się przy wysokiej temperaturze spuszczanego żeli-
wa oraz małej wydajności żeliwiaka, t. j . przy małej ilości
powietrza. 4, Przy zwiększeniu temperatury żeliwa w ryn-
nie spustowej zmniejsza się zawartość krzemu w żeliwie.
5. Ilość powietrza nie wywiera wpływu na zawartość w że-
liwie Mn, P i S. 6. Ze zwiększeniem ilości powietrza zmniej-
sza się początkowo zawartość w żużlu tlenków żelaza, lecz
Przy dalszem zwiększeniu ilości powietrza zawartość tlen-
ków zwiększa się. 7. Ilość powietrza nie wywiera żadnego
wpływu na zawartość tlenków manganu w żużlu,

Obserwacje nad wpływem pogody na bieg żeliwiaka do-
prowadziły do następujących wniosków: 1. Przy wysokiem
ciśnieniu barometrycznem, należy oczekiwać większej wy-
dajności żeliwiaka, lecz niższej temperatury spuszczanego że-
«wa. 2. Większa wilgotność powietrza zmniejsza wydajność
żeliwiaka, lecz zwiększa temperaturę spuszczanego żeliwa.
* Wi. ksza wilgotność powietrza obniża zawartość węgla

w roztopionem żeliwie. 4. Przy większej wilgotności powie-
trza wydzielanie grafitu jest mniejsze, aniżeli przy niniejszej.
5. Przy dużej wilgotności powietrza zmniejsza się zawartość
S w roztopionem żeliwie. 6. Ze zwiększeniem wilgotności po-
wietrza zwiększa się twardość roztopionego żeliwa, jednak
wytrzymałość na rozciąganie pozostaje niezmieniona; dlate-
go też ten sam wsad do żeliwiaka daje latem zawsze tward-
sze żeliwo, aniżeli zimą. 7. Względna wilgotność powietrza
ma wpływ wówczas jedynie, gdy, przy jednakowej tempe-
raturze, wyższa wilgotność względna powoduje wyższą wil-
gotność absolutną. 8. Ponieważ absolutna wilgotność jest uza-
leżniona od temperatury powietrza, istnieje zależność mię-
dzy temperaturą powietrza z jednej strony, a wydajnością
żeliwa z drugiej strony. Przy wyższej temperaturze powie-
trza wydajność żeliwiaka zmniejsza się, a temperatura rozto-
pionego żeliwa zwiększa się. 9. Przy powietrzu suchem i zi-
mnem wydajność żeliwiaka jest większa, a temperatura że-
liwa niższa, aniżeli przy powietrzu wilgotnem i ciepłem.

Zwiększenie wymiarów kawałków koksu powoduje wy-
raźne zwiększenie temperatury spuszczanego żeliwa i nie-
znaczne zwiększenie wydajności żeliwiaka.

Zewnętrzny wygląd materjału wsadowego pozwala na na-
stępującą ocenę: 1, Rdza znajdująca sit; na surówce i frag-
mencie obniża wytrzymałość żeliwa na rozciąganie i zgina-
nie, twardość zaś nieznacznie wzrasta. 2. Rdza powoduje
działanie rafinujące, zawartość węgla w roztopionem żeli-
wie zmniejsza się. 3. Wydzielenie grafitu zmniejsza się ze
zwiększeniem stopnia zardzewienia materjałów wsadowych,
zwiększa się natomiast zawartość tlenków żelaza w żużlu.
4. Piasek znajdujący się na surówce, fragmencie i wlewach,
o ile nie jest w nadmiernej ilości, nie wywiera ujemnego
wpływu na jakość żeliwa. 5. O ile do-wsadu używa się mało
fragmentu, to zmienna wielkość kawałków fragmentu nie
wpływa na przebieg topienia. 6. Przy zamianie fragmentu we
wsadzie własnymi wlewami i wychodami można otrzymać
zwiększenie wytrzymałości na rozciąganie i zginanie oraz
twardości, przyczem zmniejsza się zawartość S w roztopio-
nem żeliwie. (G i e s s e r e i, 1934 r., Nr. 7—8, str. 71—74).

O. M.

KRONIKA
II Zjazd Polskich Inżynierów Budowlanych.

Zjazd odbędzie się w Katowicach w dn. 10—12 stycznia
1936 r. i będzie miał na celu przedstawienie dorobku pol-
?kiej nauki w zakresie konstrukcyj inżynierskich w budo-
wnictwie i mostownictwie oraz wskazanie polskim konstruk-
torom dróg rozwojowych na przyszłość. Jako pierwszy tego
rodzaju Zjazd w Polsce, winien on skupić wszystkich pra-
cujących w zakresie projektowania i wykonywania konstruk-
cyj stalowych, żelbetowych, drewnianych i innych, oraz dać
możliwie wszechstronny przegląd wykonanych budowli in-
żynierskich w Polsce.

Obrady Zjazdu obejmą referaty z zakresu następujących
zagadnień:

A. S e k c j a O g ó l n a
1. Statyka i wytrzymałość konstrukcji.
2. Wpływ konstrukcji na rozwój architektury.
B. S e k c j a s t a 1 o w a.
1. Spawanie.
2. Konstrukcje stalowe w mostownictwie,
C. S e k c j a ż e l b e t o w a
li Technologja betonu,
2. Konstrukcje żelbetowe w bdownictwie.
3. Konstrukcje żelbetowe w mostownictwie
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D. I n n e k o n s t r u k c j e .

1. Badanie gruntu i fundamenty.
2. Wyroby ceramiczne jako element konstrukcyjny.
3. Konstrukcje drewniane.

Obrady obejmować będą tylko dyskusję nad referatami,
które uprzednio zostaną wydrukowane i rozesłane tym
uczestnikom Zjazdu, którzy na czas zgłoszą swój udział w
Zjeździe.

Tytuły referatów należy zgłaszać wraz z podaniem ich
treści do 1 września 1935, teksty referatów mają być nadsy-
łane do 1 listopada. Do końca grudnia zostań?, referaty wy-
słane uczestnikom Zjazdu. Komitet Organizacyjny zastrzega
sobie prawo zmienić nadesłane referaty za wiedzą autora
lub ich nie przyjąć.

W czasie Zjazdu będą zorganizowane wycieczki tech-
niczne i krajoznawcze oraz zebrania towarzyskie. Uczestni-
cy Zjazdu korzystać będą ze zniżek kolejowych i ulgowych
kwater, Oraz innych udogodnień. W Zjeździe mogą wziąć
udział wszystkie osoby, interesujące się tematem jego obrad,
z prawem zgłaszania referatów i zabierania głosu w dy-
skusji.

Koszt uczestnictwa w Zjeździe wynosi dla członków Pol-
skiego Związku Inżynierów Budowlanych 5 zł., dla innych
10 zl., pła tne na konto powyższego Związku w P. K. O.,
Nr. 29787.

Zgłoszenia referatów i uczestnictwa w Zjeździe należy
nadsyłać pod adresem Sekretarjatu Polskiego Związku In-
żynierów Budowlanych, Warszawa, ul, Czackiego 1, tel.
2-28-12.

Kursy urbanistyczne dla mierniczych w Brześciu n/B,

Poleskie Stowarzyszenie Inżynierów i Techników w Brze-
ściu n/B., posiadające m. in. sekcję mierniczą, która grupu-
|e 65 członków, w dążeniu do podniesienia poziomu wiedzy
technicznej wśród inżynierów i techników pracujących na
terenie woj. poleskiego, zorganizowało w dn. 8—10 czerwca
r. b. trzydniowy kurs urbanistyczny dla mierniczych.

W wykładach, po??t miejscowymi prelegentami, wzięli
udział pp. imż, St. Kluźniak i imż, W. Chojnicki z Warszawy.

Zostały wygłoszone następujące wykłady:

1) Ustawodawstwo wo-he w związku z pracami mierni-
czego, inż. J. Rembowski, Brześć.

2) Zasady projektowania osiedli w zależności od urządzeń
techniki sanitarnej — imż. /. Rembowski, Brześć.

3) Historja urbarnizmu — imż. St. Kluźniak. Warszawa,
4) Elementy miasta ,, „ ,, „
5) Kompozycja planu zabudów. ,, „ „
6) Ustawodawstwo budowlane w odniesieniu do planów

zabudowania, komasacji i parcelacji działek i terenów budo-
wlanych, oraz przekształcenie działek zabudowanych wa-
dliwie -— inż. W. Chojnicki — WaTszawa.

7) Planowanie regj.onalne — imż. W- Chojnicki, Warszawa.
8) Piękno miast — inż. St. Papieski, Brześć.
Wykłady, pomimo trwającego sezonu prac polowych w

miernictwie, skupiły 38 słuchaczy i wywołały duże zaintere-
sowanie wśród mierniczych.

Jubileusz 100-lecia kolei w Niemczech.

W r. b. obchodzą koleje niemieckie stuletnią rocznicę
otwarcia pierwszej kolei niemieckiej. Była to kolej z No-
rymbergi do Fiirth w Bawarji, otwarta dla ruchu osobowego
dn. 7 grudnia 1835 r. Pierwsza kolej na świecie powstała
w r. 1822 w Anglji, między miastami Stocton i Darlington;
coprawda już przed tą datą istniał w Anglji tramwaj w

Middleton, o płytach żelaznych zamiast szyn, zbudowany
w r. 1758, w r. 1804 zastosowano lokomotywę Trevithick'a n
drodze wMertyr, a ruch osobowy istniał już wtedy conajmniei
na trzech innych prywatnych drogach kopalnianych, jednakie
kolej wymieniona wyżej, uznana jest za pierwszą kolej 2 e

specjalnemi wagonami do przewozu pasażerów za opłatą ści-
śle określoną i zastosowaniem lokomotywy parowej, jako
siły pociągowej.

J a k widzimy więc, otwarcie pierwszej kolei w Niem-
czech nastąpiło w 13 lat po uruchomieniu pierwszej kolei
w Anglji, a trzeba dodać, że już na rok przedtem, bo w
r. 1834, z inicjatywy Henryka Lubieńskiego i Piotra Steinkel-
lera powstała myśl zbudowania podobnej kolei na ziemiach
polskich, na linji łączącej Warszawę z Niwką, a następnie
z Maczkami. Brak środków i warunki w jakich wówczas
znajdowały się ziemie polskie nie pozwolił urzeczywistnić
bez zwłoki tego projektu i kolej ta powstała dopiero w
r. 1845.

Data otwarcia pierwszej kolei w Niemczech jest począt-
kiem uprzemysłowienia i rozwoju gospodarczego państwa.
Znany ekonomista, Fr. List, jeszcze w r. 1833 ogłosił pracę
0 systemie kolei saskich, podając plan budowy, według któ-
rego powstaje w r. 1837 kolej Lipsk-Drezno. W Prusach zbu-
dowano pierwszą kolej w r. 1838 z Berlina do Zehlendorfu
1 w tymże roku otwarto w Niemczech pierwszą kolej pań-
stwową z Brunszwigu do Wolfenbilttel i Herzburga, którą
uważają za początek potężnej sieci państwowych kolei pru-
skich. W r. 1846 powstaje Związek Niemieckich Zarządów
Kolejowych, do którego z biegiem czasu przystąpiły wszyst-
kie towarzystwa kolejowe niemieckie, austrjackie i niektóre
zagraniczne. Rozumiejąc doniosłość dla życia gospodarczego
i potęgi państwa tego nowego środka komunikacyjnego, rzą-
dy Niemiec dążyły od samego początku do rozbudowy sieci
kolejowej, nie szczędząc na ten cel środków i otaczając ko-
leje i ich pracowników szczególną opieką. Cóż więc dziw-
nego, że koleje niemieckie przed wybuchem wojny świato-
wej liczyły 57 180 km linij państwowych oraz 4 559 km —
prywatnych, a ponadto 2 218 km kolei wąskotorowych dla
ruchu osobowego i 11097 km — dla ruchu towarowego, Ta
olbrzymia sieć kolejowa, dł. 75 063 km, ustępuje niewielu
państwom w stosunku do ich powierzchni i wielkości za-
ludnienia, a połączona w jednym zarządzie wykazuje wielką
sprawność i opłacalność. Po wojnie niemieckie sieci kolejo-
we utraciły ogółem 7 578 km linij normalnych i 1471 km wą-
skotorowych, z czego do Polski, łącznie z Gdańskiem, należy
4775,8 km, do Francji — 2250,6 km, reszta zaś do Danji, Bel-
gji, Kłajpedy i Czechosłowacji. Pozostała sieć, długo'ci
67 685 km, należy do Państwowych Kolei Niemieckich
(Reichseisenbahnen), zorganizowanych jako jednostka nie-
zależna, W roku sprawozdawczym 1932 zatrudniały koleje
niemieckie ponad 650 000 pracowników, pobierających upo-
sażenie w sumie 1 976 220 000 marek, czyli przeszło 4 miljar-
dy złotych. Ogółem wydatki kolejowe w tym roku wynio-
sły 3 027 910 000 mr. (o 672 milj. mniej, niż w r. 1931), wpły-
wy zaś w tym roku wyniosły 3 004 947 000 mr. (w r. 1931
wpływy były większe o 935 milj.). Rok 1932 był pierwszym
rokiem deficytowym kolei niemieckich. W tym samym roku
zwróciły koleje wielką uwagę na ruch samochodowy i przej-
mując w swe ręce rozwój tego ruchu i budowę dróg samo-
chodowych, stworzyły potężną już obecnie sieć autostrad,
przecinających Niemcy we wszystkich kierunkach i stwarza-
jących potężną broń w rękach państwa na wypadek zatargu
zbrojnego. Nic dziwnego więc, że całe Niemcy, a przede-
wszystkiem sfery przemysłowe, obchodzą uroczyście jubi-
leusz powstania kolei w Niemczech, Dały one narodowi nie-
mieckiemu możność rozwinięcia życia gospodarczego i są p°
tężnym środkiem w obronie kraju, Uroczystości w Norymber-
dze są połączone z wystawą kolejową, której opisy znajduj-
my w szeregu pism technicznych.

i
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